
Nr 247

Pismo bierni Warmlńsko-IWazursftielŻYCIE OLSZTYŃSKIE
B SOBOTA, 16 PAŹDZIERNIKA 1954 ROKU CENA 20 gr

Delegacja rządu KRL-D
przybyła do Polski

14 bm. przybyła do Warszawy, na 
zaproszenie Rządu PRL, delegacja 
rządowa KRL-D, która uczestniczyła 
w Berlinie w uroczystościach Świę­
ta Narodowego 5 rocznicy powstania 
NRD, z zastępcą przewodniczącego 
Gabinetu Ministrów Pak Y Wanem 
na czele.

Delegację witali na lotnisku człon­
kowie Rządu z wiceprezesem Rady 
Ministrów inż. T. Gede na czele oraz 
przedstawiciele KC PZPR i wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Spraw Za­
granicznych.

Na lotnisku obecny był również 
kierownik Ambasady KRL-D w Pol­
sce Coj Won Jen wraz z członkami 
Ambasady.

Przybywającemu do Warszawy wi­
cepremierowi Pak Y Wanowi kom­
pania honorowa Wojska Polskiego 
oddała honory wojskowe przy dźwię­
kach Hymnu Narodowego KRL-D 
oraz Polskiego Hymnu Narodowego.

Ambasador Wietnamu w ZSRR
bawił w Warszawie

Od 12 bm. do 14 bm. bawił w 
Warszawie, na zaproszenie Rządu 
PRL, kierownik delegacji rządowej 
Wietnamskiej Republiki Demokratycz­
nej na uroczystości 5 rocznicy 
powstania NRD, ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej w 
ZSRR Nguen Long Bang.

W czasie swej bytności amb. 
Nguen Long Bang został przyjęty 
przez prezesa Rady Ministrów Józe­
fa Cyrankiewicza.

Ambasador Nguen Long Bang 
zwiedził stolicę, m. inn. Zakłady im. 
22 Lipca.

Pani Czandrasekhar
u J. Cyrankiewicza

14 bm. przewodnicząca delegacji 
działaczy kultury i sztuki Republiki 
Indii, wiceminister Zdrowia p. M. 
Czandrasekhar złożyła wizytę Prezeso­
wi Rady Ministrów Józefowi Cyran­
kiewiczowi. W czasie rozmowy obecny 
był sekretarz generalny Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Zagrani­
cą ambasador J. K. Wende,

Budowa teatru
dla Nowej Huty

Brygady betoniarskie 1 ciesielskie 
przystąpiły do wykonania szalunków 
pod konstrukcję dachową Teatru No­
wej Huty. Jest to jedna z końcowych 
faz robót budowlanych. W najbliż­
szym czasie rozpoczną się roboty wy­
kończeniowe wnętrza gmachu.

Montaż urządzeń scenicznych oraz 
prace przy wyposażeniu wnętrz po­
trwają jeszcze około 6 miesięcy. Wi­
downia teatru obliczona jest na ok. 
450 miejsc. ’

Na zasadach równouprawnienia i wzajemnych korzyści
Układ handlowy Chiny — Indie

PEKIN (PAP). W Delhi podpisany 
został układ o wymianie handlowej 
między Chińską Republiką Ludową 
a Indiami. Układ został zawarty na 
okres 2 lat.________

Przyjęcie
u min. S. Skrzeszewskiego
w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP). 13 bm. prze- 
wodniczący delegacji polskiej na IX 
sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
min. S. Skrzeszewski wydał w Sali 
Lustrzanej Hotelu La Plaza w No­
wym Jorku przyjęcie dla delegatów i 
zaproszonych gości.

Na przyjęciu, w którym wzięło 
udział przeszło 400 osób, obecni byli 
m. in: przewodniczący IX sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ Van Kleffens 
przewodniczący delegacji ZSRR A. ,,J. 
Wyszyński, zastępca sekretarza • gen. 
ONZ I. S. Czernyszow oraz przewod­
niczący delegacji Brazylii, Burmy. 
Chile, Indii, Indonezji, Jugosławii, 
Peru i Syrii.

Na przyjęciu obecni byli również 
postępowi amerykańscy działacze spo­
łeczni Robeson i Kmgsbury, artysta- 
malarz Gropper oraz pisarze H. Fast, 
A. Kahn i Jerome.

Marynarze radzieccy
uratowali statek norweski

MOSKWA (PAP). W nocy z 11 na 
12 bm. załoga parowca radzieckiego 
„Tartu“ z narażeniem życia ugasiła 
pożar na norweskim statku-cysternie 
„Volga“, który natrafił na minę u 
wybrzeży Holandii. Dziennik „Alge- 
meen Dagblad“ z 13 bm. pisze w 
związku z tym:

— Mimo, iż z innych statków 
ostrzegano drogą radiową i sygnała­
mi świetlnymi o niebezpieczeństwie 
eksplozji statku-cysterny, parowiec 
radziecki kontynuował walkę z 
ogniem. Marynarze rosyjscy ryzyko­
wali życie. Winni jesteśmy wdzięcz­
ność Rosjanom za uratowanie itatku 
norweskiego,

Programy wyborcze-wytyczne pracy rad 
omawia wojewódzki aktyw Frontu Narodowego

W Łodzi, Szczecinie, Białymstoku, Zielonej Górze i Koszalinie odbyty 
się z udziałem posłów na Sejm i szerokiego aktywu, plenarne posiedzenia 
wojewódzkich komitetów Frontu Narodowego. Zebrania te poświęcone 
są omówieniu zadań, które stają przed działaczami Frontu Narodowego 
w obliczu zbliżających się wyborów do rad narodowych.

Uczestnicy zebrań — PZPR-owcy 
i bezpartyjni, członkowie ZSL i SD, 
działacze zw. zaw., ZSCh i innych 
organizacji społecznych, a także 
świeccy i duchowni działacze kato­
liccy wnikliwie i po gospodarsku oce­
niają dotychczasową działalność ko­
mitetów Frontu Narodowego i rad 
narodowych oraz wzajemną ich 
współpracę. W oparciu o dotychcza­
sowe osiągnięcia terenu, uzyskane w 
ciągu 10 lat władzy ludowej, po 
przeanalizowaniu istniejących niedo­
ciągnięć i dostrzeżonych usterek, ak­
tyw Frontu Narodowego kreśli na ze­
braniach programy wyborcze. Pro­
gramy te, z którymi aktyw zapozna 
wszystkich wyborców, będą wytycz­
nymi dla pracy nowowybranych rad 
narodowych.

Telefonem od specjalnego wysłannika

5 listopada — powrót
Kijów, 14 października.

Teatr Polski w Kijowie w dalszym 
ciągu odnosi duże sukcesy przy wy­
pełnionej sali i owacyjnym przyjęciu 
publiczności. W piątek dano „Obcy 
cień“ Simonowa, a w sobotę i w 
niedzielę idzie „Cyd“.

Kijów pożegna się z zespołem Tea­
tru Polskiego we wtorek 19 paździer­
nika na przedstawieniu „Takich cza­
sów“ Jurandota. W środę nastąpi 
wyjazd specjalnym pociągiem do Le­
ningradu na dalsze występy. Powrót 
do kraju przewiduje się na 5 li­
stopada. Tak więc w sumie pobyt 
Teatru Polskiego w ZSRR będzie 
trwał prawie 7 tygodni.

W środę aktorzy Teatru Polskiego 
zwiedzili Fabrykę Obrabiarek im. 
Gorkiego, która dostarcza maszyn 
między innymi także do Polski.

We czwartek wieczorem Teatr Im. 
Franko dał specjalne przedstawienie 
dla polskich przyjaciół, wystawiając 
dramat M. Kropiwnickiego „Daj ser­
cu wolu, zawedet w newolu“ (daj 
sercu swobodę, a zaprowadzi w nie­
wolę).

lila str, 2 

ZW. ZAWODOWE 
PRZED WYBORAMI

TRZECIE PLENUM CRZZ

Jak stwierdza wspólny komunikat, 
rokowania toczyły się w atmosferze 
przyjaźni i wzajemnego zrozumienia. 
Układ przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia przyjaznych stosunków 
między obu krajami. Został on za­
warty na zasadach równouprawnie­
nia i wzajemnych korzyści.

Indie będą eksportowały do Chin 
rośliny strączkowe, tytoń-surowiec, 
rudę żelazną, tłuszcze roślinne, che­
mikalia, artykuły farmaceutyczne, 
aparaty elektryczne., maszyny, wyro­
by metalowe, wyroby bawełniane, ju­
tę, rowery, motocykle, cement, rury, 
pompy, maszyny do szycia, narzędzia 
rolnicze, filmy itp.

Eksport chiński do Indii obejmie: 
ryż, soję, obrabiarki, transformatory, 
urządzenia dla fabryk włókienniczych, 
aparaty medyczne, grafit, jedwab, 
wyroby jedwabne, wełnę, skóry, 
papier, wyroby chemiczne, kauczuk, 
wyroby szklane i porcelanowe, wy­
ręby dziane, konfekcję, konserwy, 
filmy, książki itp.

Podpisano również porozumienie w 
sprawie ułatwień transportowych i 

^omunikacyjnych.

Wieczór przyjaźni
w Moskwie

MOSKWA (PAP). 14 bm. odbył się 
w Moskwie wieczór z okazji zakoń­
czenia Miesiąca Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

W sali moskiewskiego Domu Fil­
mu zgromadzili się przedstawiciele 
nauki i sztuki, literaci, przodownicy 
pracy, studenci wyższych zakładów 
naukowych itp. Przybył także amba­
sador nadzwyczajny i pełnomocny 
PRL W. Lewikowski w towarzy­
stwie personelu ambasady.

Przemawiali m. in. znany pisarz 
radziecki W. Katajew oraz W. Wo­
roszylski.

Na zakończenie wieczoru wyświe­
tlono filmy „Celuloza“ i „Pod gwia­
zdą frygijską“.

Wieczór minął w serdecznej, przy- 
l jaznej atmosferze,

Nasze rady narodowe mają jeszcze 
dużo niedociągnięć — mówił na ze­
braniu w Szczecinie zastępca posła 
na Sejm, Wojciech Wolkiewicz. — 
Dalekr było z gminy do wsi, a pra­
ca wielu prezydiów gminnych rad 
narodowych nie była najlepsza. Ale 
my sami, chłopi, też mamy sobie 
wiele do zarzucenia, bośmy nie po­
magali jak należy radom. Podział na 
gromady, wybór tysięcy najlepszych 
chłopów do gromadzkich rad naro­
dowych — podniesie gospodarkę i 
kulturę i naszą zamożność, ale i my 
sami musimy w większym niż do­
tychczas stopniu czuć się współgo­
spodarzami swego terenu i pomagać 
naszym radom.

W poniedziałek cały zespół będzie 
obecny w Operze na przedstawieniu 
„Halki“ Moniuszki, która tu znajdu­
je się w stałym repertuarze.

Komedia Jurandota „Takie czasy“ 
podobnie jak w Moskwie również w 
Kijowie wzbudziła duże zaintereso­
wanie. Do autora zwrócił się już tłu­
macz, który zamierza przełożyć ją 
na język ukraiński. A. G.

Niewzruszona przyjaźń ZSRR i Chin 
umacnia pokój na całym śmiecie 
Delegacja radziecka opuściła Pekin

PEKIN (PAP). 13 bm. opuściła Pekin radziecka delegacja rządowa, która
bawiła w Chinach z okazji obchodu piątej rocznicy proklamowania Chiń­
skiej Republiki Ludowej.
Na lotnisku pekińskim żegnali 

przewodniczącego delegacji radziec­
kiej, pierwszego sekretarza KC KPZR 
i członka Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR N. S. Chruszczowa, pierw­
szego zastępcę Przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR N. A. Bułganina, 
zastępcę Przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR A. I. Mikojana i innych 
członków delegacji — sekretarz KC 
KPCh i zastępca Przewodniczącego 
Chińskiej Republiki Ludowej Czu 
Teh, sekretarz KC KPCh i prze­
wodniczący Stałego Komitetu Ogól- 
no-chińskiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych Liu Szao-tsi, se­
kretarz KC KPCh i premier Rady 
Państwowej Czou En-lai oraz inne 
osobistości. Obecny był również kor­
pus dyplomatyczny.

Przewodniczący radzieckiej delega­
cji rządowej — N. S. Chruszczów wy­
głosił na lotnisku następujące prze­
mówienie:

— Drodzy towarzysze, kochani przy­
jaciele!

Opuszczając sławną stolicę Chiń­
skiej Republiki Ludowej — Pekin, 
delegacja nasza poczytuje sobie za 
obowiązek wyrazić głęboką wdzięcz­
ność za ogromną uwagę i serdeczną 
gościnność, z jaką się wszędzie spo­
tykała.

Te szczere uczucia miłości i sza­
cunku przyjmujemy naturalnie jako 
jeden z przejawów braterskiej przy­
jaźni między naszymi wielkimi na­
rodami, nierozerwalnego sojuszu mię­
dzy Chińską Republiką Ludową a 
Zw. Radzieckim. Ta owocna przyjaźń 
rozwija się i umacnia coraz bardziej 
z dnia na dzień. Minione pięciolecie 
dowiodło, że im mocniejsza jest na­
sza przyjaźń i braterska pomoc wza­
jemna, tym silniejsze stają się Chiń­
ska Republika Ludowa i ZSRR, tym 
potężniejszy jest obóz pokoju, de­
mokracji i socjalizmu. W ciągu pię­
ciu lat swego pokojowego rozwoju 
Chińska Republika Ludowa pod wy­
próbowanym kierownictwem Komu­
nistycznej Partii Chin odniosła wspa­
niałe sukcesy. Widzieliśmy to wszę­
dzie podczas naszego pobytu w Chi­
nach. Naród chiński jest dzisiaj tak 
zespolony jak nigdy dawniej. Wzmac­
nia on swe ludowe państwo z nie­
słabnącym entuzjazmem, przeobraża­
jąc na zasadach demokratycznych 
całe życie kraju.

Zwycięstwa, które odniósł i odnosi 
naród chiński, zdążając drogą prze­
obrażeń socjalistycznych, są zwycię­
stwami całego obozu pokoju, demo­
kracji i socjalizmu, albowiem wzmoc­
nienie Chińskiej Republiki Ludowej 
i wzrost jej sił oznacza jednocześnie 
wzrost naszych wspólnych sił, przy­
czynia się do zapobieżenia groźbie 
wojny.

Można stwierdzić z zadowoleniem 
i radością, że podczas krótkiego po­
bytu naszej delegacji w Chińskiej 
Republice Ludowej powzięte zostały 
w atmosferze jak największego zro­
zumienia wzajemnego decyzje we 
wszystkich omawianych sprawach,

Wielu zabierających głos w dy­
skusji na plenum Woj. Komitetu 
Frontu Narodowego w Zielonej Gó­
rze mówiło o tym, że obok jak naj­
lepszego przeprowadzenia kampanii 
wyborczej trzeba już teraz wszelki­
mi siłami dopomagać obecnie dzia­
łającym radom narodowym w ich 
pracy,

Na zakończenie wybrano nowych 
członków Woj. Komitetu Frontu Na­
rodowego. M. in. do Komitetu zo­
stali wybrani: dyr. Bandurski ze 
szpitala wojewódzkiego w Zielonej 
Górze, przodujący oborowy z PGR 
Kożuchów ob. Naskręt, działaczka 
społeczna — pochodząca z ludności 
rdzennej Ziemi Lubuskiej ob. Bra­
mińska, dyrektor Teatru Ziemi Lu­
buskiej ob. Koczanowicz.

Na plenum w Łodzi przewodniczą­
cy Powiatowego Komitetu Frontu Na­
rodowego w Sieradzu — H. Fietkie- 
wicz podkreślił, że na jego terenie 
przeszło 100 nauczycieli stanęło już 
do aktywnej pracy w komitetach 
Frontu Narodowego. Wyjaśniają oni 
postanowienia ordynacji wyborczej, 
mówią o zadaniach, jakie stają przed 
każdym wyborcą.

Na plenarnym posiedzeniu Woje­
wódzkiego Komitetu Frontu Narodo­
wego w Białymstoku omawiano tezy 
programu wyborczego. M. in. pro­
gram omawia prace wodno-meliora­
cyjne, jakie będą przeprowadzone na 
Białostocczyźnie. Wiele uwagi po­
święca program rozbudowie placówek 
usługowych, szczególnie na wsi oraz 
placówek zdrowotnych i kulturalnych. 
Nowe rady — jak podkreśla pro­
gram wyborczy —- winny wyjść na 
spotkanie wszelkiej zdrowej i cen­
nej inicjatywy społecznej.

przy czym zawarto porozumienia ma­
jące na celu dobro i szczęście naro­
dów Chińskiej Republiki Ludowej i 
Zw. Radzieckiego, dalszy rozwój i 
zacieśnienie naszej niewzruszonej 
przyjaźni, umocnienie pokoju na ca­
łym świecie. Porozumienia te opie­
rają się na zasadach głębokiego wza­
jemnego szacunku, braterskiej tro­
skliwości i pomocy wzajemnej. Dla­
tego też powitają je z wielkim zado­
woleniem narody Zw. Radzieckiego 
i Chińskiej Republiki Ludowej, któ­
re opierają swe stosunki z innymi 
narodami na całkowitym poszanowa­
niu żywotnych interesów tych na­
rodów. Wymiana poglądów, nasza 
wspólna owocna praca raz jeszcze 
wykazały, że między Zw. Radziec­
kim a Chińską Republiką Ludową 
panuje całkowite zrozumienie wzaje­
mne co do wszystkich spraw naszego 
dalszego rozwoju, co do wszystkich 
zagadnień międzynarodowych.

Opuszczając Pekin stwierdzam, że 
z jeszcze większym zdecydowaniem 
kontynuować będziemy nasze wspól­
ne dzieło zmierzające do rozkwitu 
naszych krajów, do dalszego rozwo­
ju wielkiej przyjaźni ZSRR i Chiń­
skiej Republiki Ludowej, do umoc­
nienia całego potężnego obozu po­
koju, demokracji i socjalizmu.

Niech żyje nasz wieczny i wypró­
bowany przyjaciel i brat — wielki 
naród chiński!

Niech żyje 1 rozkwita braterstwo 
i przyjaźń między narodami Związ­
ku Radzieckiego i Chińskiej Repu­
bliki Ludowej —- potężny czynnik 
pokoju na całym świecie!
Zagraniczne echa wspólnej 
deklaracji

Sprawozdawca polityczny agencji 
France Presse stwierdza, że „dyplo­
maci państw zachodnich są przeraże­
ni rozmachem współpracy radziecko- 
chińskiej“.
^Sprawozdawca zaznacza, że kredy­

ty oraz pomoc techniczna i material­
na, jakich Zw. Radziecki udzieli 
Chinom, a zwłaszcza pomoc przy bu­
dowie dwóch linii kolejowych dowo-

Radzieccy archiwiści
z wizytą w Polsce

W ramach współpracy naukowej ba­
wią w Polsce dwaj historycy-archiwi- 
ści radzieccy: M. R. Prokopienko, za­
stępca generalnego dyrektora Central­
nego Zarządu Archiwów ZSRR oraz 
B. M. Szumiłow, kustosz Centralnego 
Archiwum Akt Dawnych w Moskwie.

Goście zwiedzili Archiwa Centralne 
w Warszawie oraz Woj. Archiwa Pań­
stwowe w Gdańsku i Krakowie.

W tych dniach odbyły się spotka­
nia gości radzieckich z dyrektorami 
archiwów państwowych oraz pracow­
nikami państwowej służby archiwal­
nej w Warszawie. W spotkaniach 
wzięli udział m. in. przedstawiciele 
WydŁ Hiitorii Partii KC PZPR.

Ha krajowym zjeździe łąkarzy i melioratorów

Do zrobienia jest 10 razy tyle, ile 
zrobiliśmy dotąd — nasze łąki i pa­
stwiska, od wieków zaniedbane, wy­
magają nie tylko troskliwej pielęg­
nacji chłopów, ale i uregulowania 
„stosunków wodnych w glebie“ przez 
melioratorów.

Nad tym w jaki sopsób najszybciej 
i najtaniej zagospodarować wszyst­
kie nasze tzw. użytki zielone, a co 
za tym idzie zapewnić szybki wzrost 
ilości mięsa, mleka i masła, radzili 
przodujący ląkarze — chłopi indywi­
dualni, spółdzielcy i pracownicy PGR 
wraz z naukowcami i przedstawi­
cielami służby melioracyjnej na Kra-

Dyskusja nad sprawą rozbrojenia
w Komisji Politycznej ONZ

NOWY JORK (PAP). Na posiedze­
niu Komisji Politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ 13 bm. kontynuo­
wano dyskusję nad sprawą rozbro­
jenia.

Przedstawiciel Kanady Martin wy­
raził pogląd, że w obecnych warun­
kach osiągnięcie porozumienia w 
sprawie redukcji zbrojeń jest bar­
dziej możliwe niż dawniej.. Nawią­
zując do projektu rezolucji ZSRR w 
sprawie zawarcia międzynarodowej 

dzą, jak wielkie jest znaczenie no­
wych układów chińsko-radzieckich.

Dziennik „Combat“ zaznacza, że 
komunikat o wynikach rozmów ra- 
dziecko-chińskich wywołał konster­
nację wśród tych, którzy w rachu­
bach swych pragnęli przeciwstawić 
Chiny Ludowe Zw. Radzieckiemu. 
Wyniki rozmów radziecko-chińskich— 
pisze „Combat“ — świadczą o zacie­
śnieniu więzów łączących oba mo­
carstwa w dziedzinie gospodarczej, 
politycznej i dyplomatycznej... Cóż 
mogą zdziałać manewry i intrygi 
przeciwko tak potężnemu, jednolitemu 
frontowi?

LONDYN (PAP). Korespondent 
agencji Reutera podaje komentarz 
dziennika „Washington Post“ na te­
mat wyników rozmów radziecko- 
chińskich. Dziennik podkreśla donio­
słe znaczenie więzów przyjaźni i 
współpracy łączących ZSRR z Chi­
nami i wzywa państwa zachodnie, 
aby we własnym interesie wzorowa­
ły się w swych stosunkach na współ­
pracy Zw. Radzieckiego z Chinami 
Ludowymi.

SZTOKHOLM (PAP). Wspólny ko­
munikat radziecko-chiński wywołał 
żywe komentarze na łamach prasy 
szwedzkiej. Organ konserwatystów 
„Svenska Dagbladet“ stwierdza, że 
„układ między ZSRR a Chinami nie­
wątpliwie wywrze poważny wpływ 
na szereg krajów azjatyckich. Rów­
nież gotowość ZSRR i Chin unormo­
wania stosunków z Japonią spotka 
się z głośnym echem w tym kraju. 
Krytyka układów z Manili zawarta 
w deklaracji radziecko-chińskiej spo­
tęguje jeszcze bardziej niechęć nie­
których krajów azjatyckich wobec 
SEATO, gdyż niewątpliwie, podob­
nie jak Indie, liczne kraje azjatyc­
kie uważają, że układ ten kry je w so­
bie potencjonalne niebezpieczeństwo 
nowego konfliktu zbrojnego na Da­
lekim Wschodzie“.

Szykany władz amerykańskich
ujobec polskiej korespondentki uj ONZ

NOWY JORK (PAP). Stały delegat 
PRL w ONZ, minister Henryk Birecki 
wystosował do sekretarza gen. ONZ 
list następującej treści:

„Mam zaszczyt zwrócić Pańską 
uwagę na następujący wypadek ja­
skrawej dyskryminacji ze strony 
władz St. Zjednoczonych wobec dzien­
nikarki polskiej akredytowanej przy 
ONZ na okres IX sesji Zgromadzenia 
Ogólnego.

W końcu sierpnia redakcja dzien­
nika polskiego „Trybuna Ludu“ zwró­
ciła się do Dep. Informacji Narodów 
Zjednoczonych z prośbą o akredyto­
wanie’ Eddy Werfel jako korespon­
dentki tego dziennika na IX sesję 
Zgromadzenia Ogólnego. Po interwen­
cji Dep. Informacji Narodów Zjedno­
czonych u władz amerykańskich, mo­
głem poinformować E. Werfel w dniu 
2 października, że jej wiza wjazdowa 
będzie do dyspozycji w konsulacie St. 
Zjednoczonych w Warszawie. 6 paź­
dziernika E. Werfel została poinfor­
mowana przez konsulat USA w War«» 

jowym Zjeździe w Warszawie w dii. 
9 i 10 bm.

Na zdjęciu stary rolnik indywidual­
ny z woj. białostockiego Szczepan 
Swieciński, który pierwszy „zaryzy­
kował“ uprawę swych łąk, leżących 
w pobliżu bagien Kuwaskich, i dzi­
siaj zbiera bogate plony i odznacze­
nia za hodowlę, oraz przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej „Zgoda“ w 
woj. opolskim, Karol Drążyk, który 
zaimponował na zjeździe swoimi osią­
gnięciami w zakresie nasiennictwa 
traw oraz poważną wiedzą fachową 
zdobytą systemem samouctwa.

fot. J. Kisiel

konwencji o redukcji zbrojeń i za-« 
kazie broni masowej zagłady, Mar­
tin oświadczył, że nie zgadza się z 
tą częścią propozycji radzieckich, w 
której omawiane jest zagadnienie or­
ganu kontrolnego. Zdaniem Martina, 
projektowany organ kontrolny nie 
będzie posiadał dostatecznych pełno­
mocnictw dla przeprowadzania śledz-i 
twa w każdym czasie i w każdym 
miejscu.

Następnie przedstawiciel Kanady 
stwierdził, że podziela punkt widze­
nia wicemin. Wyszyńskiego, iż nie ma 
różnic poglądów, których nie można 
byłoby pokonać w dyskusji nad pro­
blemem rozbrojenia. Martin wypo­
wiedział się za jak najszerszym omó­
wieniem tego problemu w Komisji 
Politycznej, po czym — zdaniem Mar-» 
tina — należy utworzyć podkomisję, 
która powinna się zająć uzgodnie­
niem propozycji radzieckich z pro­
pozycjami Francji, Anglii i innych 
państw. Delegat kanadyjski złożył w 
związku z tym odpowiedni projekt 
rezolucji.

Następnie przemawiał przedstawi­
ciel Australii Spender. Wypowiedział 
się on również za utworzeniem pod­
komisji dla uzgodnienia stanowiska 
ZSRR i innych państw w sprawie 
rozbrojenia. ______________________

Podkomisja dla rozwoju
handlu europejskiego

GENEWA (PAP). Jak już donosi-* 
liśmy, w Genewie odbyło się pierw­
sze posiedzenie podkomisji do spraw 
rozwoju handlu, wyłonionej przez 
Europejską Komisję Gospodarczą 
ONZ. Podkomisja zajmuje się w 
szczególności sprawą rozwoju’ handlu 
między Wschodem a Zachodem.

Na posiedzeniu zatwierdzono po­
rządek obrad oraz dokonano wyboru 
prezydium. Wiceprzewodniczącym zo* 
stał delegat Polski — dr A. Wołyń­
ski, dyrektor dep. traktatów MHZ,

Komunikat rządów
Indii I Francji

DELHI (PAP). Hinduskie Biuro 
Prasowe ogłosiło komunikat rządów 
Indii i Francji w sprawie posiadło 
ści francuskich w Indiach.

Komunikat podkreśla, że oba rzą­
dy „pragną gorąco doprowadzić do 
ostatecznego uregulowania sprawy 
posiadłości francuskich w Indiach“ i 
stwierdza, że „wszyscy członkowie 
Zgromadzenia Przedstawicieli i rad 
samorządowych posiadłości francu­
skich odbędą w Pondichery 18 bm, 
konferencję, na której omówią 
wspólne propozycje obu rządów w 
sprawie ostatecznego uregulowania 
problemu tych posiadłości i powezmą 
zgodnie z tymi propozycjami uchwa­
ły odpowiadające woli narodów“.

szawie, że może otrzymać wizę. W 
konsulacie USA w Warszawie oświad­
czono E. Werfel, że wiza udzielona 
jej będzie pod warunkiem, że podpi­
sze deklarację zobowiązującą ją m. in. 
do nieopuszczania granic Nowego Jor­
ku podczas swego pobytu w USA.

Po przybyciu do Nowego Jorku w 
dniu 10 października, E. Werfel zo­
stała zatrzymana przez prawie całą 
godzinę na lotnisku. Urzędnik załat­
wiający sprawy paszportów i wiz 
oświadczył, że gdyby nie specjalna 
interwencja, nie wpuszczono by jej 
do St. Zjednoczonych. Wobec tego — 
jak oznajmił on dalej — pani Werfel 
pozostać może w St. Zjednoczonych 
jedynie „na specjalnych warunkach“, 
po czym wręczył jej list i mapę, któ­
rych fotokopie załączam, ograniczają­
ce jej swobodę ruchów w Nowym 
Jorku do części wyspy Manhattan. 
Restrykcja ta ogranicza jej ruchy w 
stopniu o wiele większym, aniżeli in­
formował Eddę Werfei konsulat St* 
Zjednoczonych w Warszawie,“
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NIEZBĘDNA JEST NAJŚCIŚLEJSZA WSPÓŁPRACA
Związków Zawodowych z Radami Narodowymi
III Plenum CRZZ przed kampanią wyborczą

14 bm. odbyło się w Warszawie III Plenum CRZZ. Obrady Plenum po­
święcone były omówieniu współpracy związków zawodowych z radami 
narodowymi, a w szczególności obecnym zadaniom w okresie przedwybor­
czym. Referat na ten temat wygłosił przewodniczący CRZZ Wiktor Kło- 
siewicz.
Stoimy w obliczu wielkiego wyda­

rzenia w życiu naszego kraju, jakim 
są wybory do rad narodowych.

W tej wielkiej kampanii politycz­
nej poważna rola przypada zw. zaw. 
jako powszechnej organizacji klasy 
robotniczej w Polsce Ludowej.

Od początku istnienia rad narodo­
wych zw. zaw. uczestniczyły w dzia­
łalności rad. -

I tak np. okręgowe zarządy ZZNP, 
w Stalinogrodzie, we Wrocławiu, w 
Warszawie i w szeregu innych miast

Z »Życiem«
w Hali Mirowskiej

Próbować wepchnąć tam przy­
słowiową szpilkę — znaczyłoby.- 
złamać ją — tak bardzo, od orzegu 
do brzegu — wypełniona była wczo­
raj ogromna Hala Mirowska na na­
szej jubileuszowej imprezie „Z „Ży­
ciem“, proszę państwa!“

Co, a raczej kto podobał się naj­
bardziej?

Nie jesteśmy wprawdzie „oklasko- 
logami“, ale sądząc po ilości i jako­
ści braw tudziez „bisów“ — niewąt­
pliwie: MARIA KOTERBSKA! Jej 
pierwsze (a na pewno „nie“ ostatnie!) 
spotkanie z Warszawą wypadło co 
najmniej na medal. Podobały się i jej 
głos i jej piosenki i jej... no, w 
ogóle.

Drugie brawo... nie, bardzo prze­
praszamy, ale właściwie to wymie­
nić trzeba wszystkich po kolei i 
KWIATKOWSKĄ i SLĄSKĄ i 
WIECHA i ZAŁUCKIEGO i SZPAL- 
SKIEGO, który dwoił się i troił w 
przezabawnych konferansjerkowych 
kalamburach i dowcipach i SEMPO­
LIŃSKIEGO w bezkonkurencyjnym 
„fin de siecle'u“, słowem całą nie­
mal ekipę , która wystąpiła napraw­
dę z życiem.

— A Cajmer?
Cajmer, jak to się mówi, „prze­

szedł samego siebie“ żeby pokazać 
dobry jazz.

Czy pokazał?
Tego się już nie da napisać, to 

trzeba... usłyszeć.
— Kiedy?
— W piątek wieczorem, oraz w 

sobotę po południu i wieczorem — 
w Hali Mirowskiej. Dla tych, którzy 
nie zdołali otrzymać biletów też jest 
rada; słuchajcie uważnie radia, bo 
cała impreza została nagrana i bę­
dzie powtórzona w eterze. A więc — 
Z „Życiem“, proszę państwa!“.
fays).

Nieoficjalny bońskl minister wojny, Theodor Blank, oświadczył w środę, że 
neohitlerowska armia zachodnio-niemiecka będzie nazywać się ,,Streitkräfte“ 
(siły zbrojne), a nie „Wehrmacht“ czy „Reichswehra“. Ma to na celu uniknięcie 
„n ewesołych wspomnień“.

—- W czepku urodzony! A jak go nazwiemy?
— „Reichswehra?... Wehrmacht...“ To imiona zbyt znane; już mam: „Si­

ły zbrojne!...“ Rys- Charlie

Angielskie „Delikatesy”
Nie ma to jak zdrowa inicjatywa 

prywatna!... W luksusowej miejsco­
wości angielskiej Bath kolo Bristolu 
doskonale sobie prosperuje pewien 
wytworny magazyn. Gustownie urzą­
dzone wystawy mają z urzekającą si­
lą wabić oko przechodnia towarem — 
przyznać trzeba — dość specjalnym.

prowadzą systematyczną pracę ze 
swoimi radnymi i współpracują bie­
żąco z komisjami i wydziałami oś- 
V\.ciiy Lau ijö-UMk . ych.

Inne związki jednak, nawet te, 
których sarn cnarakter narzuca wręcz 
konieczność ścisłej współpracy z ra­
dami, jak np. z w. zaw. Pracowni­
ków: Gospodarki Komunalnej, Służ­
by Zdrowia, Handlu, Przemysłu 
Drzewnego i Terenowego, Rolnych i 
Leśnych — nie prowadzą żadnej 
systematycznej współpracy z rada­
mi.

Wielu naszych radnych nie uczest­
niczy w pracach rady i komisji, a 
w niektórych wypadkach nie bierze 
nawet udziału w sesjach rady. Doty­
czy to niekiedy nawet naszego kie­
rowniczego aktywu związkowego. Ja­
kie np. usprawiedliwienie można zna­
leźć dla faktu, że tow. Rowiński — 
przewodniczący WRZZ w Poznaniu, 
będąc radnym Woj. RN po raz pierw­
szy przybył ha sesję Rady dopiero 
w rok od chwili swego wyboru.

Źródła słabości w pracy zw. zaw. 
na terenie rad należy szukać w ca­
łokształcie dotychczasowej pracy zw. 
zaw., a w szczególności w tym, iż 
zw. zaw. • nastawiały się zbyt jedno­
stronnie na zagadnienia produkcyjne 
zapominając niejednokrotnie o ko­
nieczności stałej troski o warunki 
bytowe i socjalne ludzi pracy.

Kampania wyborcza do rad 
dow7ych winna zapoczątkować 
stawienie naszej współpracy z 
mi narodowymi na nowe tory, 
ku kampanii wyborczej będziemy wy­
suwać naszych kandydatów na rad­
nych, będą ich wysuwać załogi robot­
nicze.

Akt wyboru jednak sam przez się 
nie dokona zwrotu w naszej pracy, 
jeśli nie otoczymy nowowybranych 
radnych opieką i pomocą, aby mogli 
jak najlepiej sprostać swoim obowią­
zkom. Dlatego też, przygotowując się 
obecnie do kampanii wyborczej, mu- 
simy jednocześnie postawić przed so­
bą zadania w dziedzinie współpracy 
z nowowybranymi radami.

naro- 
prze- 
rada- 

W to-

Rząd radziecki przyjmuje do wiadomości 
porozumienie dotyczące Triestu

NOWY JORK (PAP). 13 bm. przed­
stawiciel Zw. Radzieckiego w ONZ 
A. J. Wyszyński wystosował następu­
jące pismo do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa:

Chodzi tu o swego rodzaju galan­
terię wykwintną, która — zwłaszcza 
po decyzjach londyńskich co do odbu­
dowy hitlerowskiego Wehrmachtu — 
jest niesłychanie poszukiwana przez 
pewnć kola trizońskiego high life‘u. 
A że popytu na nią niesposób ną 
razie w pełni zaspokoić z produkcji 
krajowej, koła te w dużej mierze zda­
ne są na import właśnie z owego ma­
gazynu w Bath. Tak więc w ramach 
angielsko-trizońskiej wymiany kultu­
ralnej — jak podaje hamburski „Der 
Spiegel“ — „zaopatrują się tutaj we 
flagi ze swastyką, sztylety Hitler-Ju- 
gend i fotografie b. przywódców hit­
lerowskich — z autografami“ (!)„.

Do wyboru — do koloru!... Tylko 
trochę dziwnie wyglądają w tym 
wszystkim władze brytyjskie, które 
tak szczodrze szafują „gwarancjami“, 
że jakoby hitleryzm nigdy w Trizonii 
się nie odrodzi, a dotychczas jakoś 
nie zdołały na własnym gruncie zli­
kwidować owych „delikatesów“.

Najwidoczniej, mamy tu do czynie­
nia z gentlemańskim pojmowaniem 
„wolności handlu“.

PAŁ

do rady na­

nasz aktyw 
pełni zdać 

praca w ra-

Trzeba po pierwsze — aby nasz 
aktyw związkowy w pełni zrozumiał, 
że walki o poprawę warunków pra­
cy i bytu robotników nie można pro­
wadzić w samym tylko zakładzie 
pracy, gdyż jest wiele spraw byto­
wych i socjalnych, które można 
rozwiązać tylko wspólnie z radami 
narodowymi.

Po drugie — trzeba, aby Instancje 
związkowe przemyślały i zastosowa­
ły różnorodne formy stałej opieki 
nad tymi aktywistami związkowymi, 
którzy zostaną wybrani 
rodowej.

Po trzecie — cały 
związkowy winien w 
sobie sprawę z tego, że 
dach narodowych, to jedna z pod­
stawowych form realizacji sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Już niedługo rozpoczną się w zakła­
dach pracy zebrania, na których za­
łogi robotnicze będą wysuwać swoich 
kandydatów na radnych i zastępców 
radnych. Zebrania te będą organizo­
wane przez komitety Frontu Narodo­
wego, jasne jest jednak, że aktyw 
związkowy winien tu odegrać szcze­
gólnie czynną rolę.

Chodzi o to, aby zebrania te prze­
biegały w atmosferze zarówno uroczy­
stej, odpowiedniej dla powagi chwili, 
w której załoga będzie obradować nad 
tym, kogo uważa za najgodniejszego 
dla zajęcia zaszczytnego stanowiska 
reprezentanta władzy ludowej na 
swoim terenie — jak i w atmosferze 
swobodnej, krytycznej dyskusji, któ­
rej rezultatem winno być wysunięcie 
rzeczywiście przodujących ludzi załogi 
zarówno partyjnych jak i bezpartyj­
nych.

Robotnicy stanowiący najaktywniej­
szą siłę narodu w wielu wypadkach 
nie byli dotychczas w dostatecznym 
stopniu reprezentowani w radach na­
rodowych. W składzie rad narodowych 
liczba robotników z produkcji przed­
stawiała się często niezadowalająco.

Tak np. w Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej w Krakowie na stu sze­
snastu radnych jest zaledwie dzie­
więtnastu robotników, a na dwustu 
czterech radnych w miastach wydzie­
lonych tegoż województwa, tj. w 
Krakowie, w Nowym Sączu, Tarno­

człon- 
nastę-

pisma

„W*związku z pismem obserwatora 
Włoch przy ONZ oraz przedstawicieli 
W. Brytanii, St. Zjednoczonych i Ju­
gosławii do przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie parafowa­
nego w Londynie 5 bm. porozumienia 
dotyczącego Wolnego Obszaru Triestu, 
proszę podać do wiadomości 
ków Rady Bezpieczeństwa co 
puje:

— Jak wynika z powyższego 
do przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa oraz z załączonych doń do­
kumentów, porozumienie dotyczące 
Wolnego Obszaru Triestu zostało osią­
gnięte w wyniku rozmów między 
Włochami a Jugosławią jako pań­
stwami bezpośrednio zainteresowany­
mi oraz zostało przez oba kraje za­
akceptowane.

Biorąc pod uwagę tę okoliczność, 
jak również fakt, że powyższe porozu­
mienie między Jugosławią a Włocha­
mi sprzyja nawiązaniu normalnych 
stosunków między tymi państwami i 
w ten sposób przyczynia się do osła­
bienia napięcia w tej części Europy, 
rząd radziecki przyimuje to porozu­
mienie do wiadomości.“

Przewodniczący 
indyjskiego Tow. Lekarskiego 
z wizytą w Polsce

Ostatnio bawił przejazdem w Pol­
sce przewodniczący Indyjskiego Tow. 
Lekarskiego dr S. C. Sen.

W czasie pobytu złożył on wizytę 
wicemin. Zdrowia dr. B. Kożuszniko- 
wi. Dr Sen złożył także wizyty prze­
wodniczącemu Polskiego Tow. Lekar­
skiego, prof. Kodeiszce oraz przewod­
niczącemu Rady Naukowej przy 
Min. Zdrowia, rektorowi Akademii 
Medycznej w Warszawie prof. Kac­
przakowi, który zapoznał go z za­
gadnieniem szkolenia kadr lekar­
skich w Polsce oraz zakładami Aka­
demii Medycznej w Warszawie.

Ponadto dr Sen zwiedził szereg 
placówek służby zdrowia.♦

4» PEKIN. Odbył się tu koncert bawią­
cych w Chińskiej Republice Ludowej ar­
tystek polskich: R. Smendzianki i S. Woy- 
towicz. Na koncercie obecny był wice­
minister kultury Chińskiej Republiki Lu­
dowej Tin Si-lin oraz reprezentanci świa­
ta artystycznego i kulturalnego.

4« MOSKWA. Społeczeństwo radzieckie 
obchodzi 200 rocznicę zgonu wielkiego pi­
sarza angielskiego H. Fieldinga. M. In. 13 
bm. zorganizowano w Moskwie wieczór 
poświęcony pamięci mistrza słow'a.

4» HELSINKI. 14 bm. premier R. Toern- 
gren podał się do dymisji z powodu roz­
bieżności, jakie powstały między przed­
stawicielami poszczególnych partii w rzą­
dzie koalicyjnym. Prezydent PaasikWl 
przyjął dymisję, polecając premierowi i 
ministrom pełnienie dotyrh'G 
funkcji do czasu utworzenia nowego rzą­
du.

terenowych 
i dyskusja 

nlerozerwal- 
czynem tych

wie i Zakopanem jest tylko sie­
demdziesięciu robotników. W Radzie 
Dzielnicowej Warszawa-Śródmieście 
na stu siedemnastu radnych przy­
pada zaledwie czternastu robotników.

Jednakże zadania nasze nie mogą 
ograniczyć się do udziału w różnych 
formach działalności związanych bez­
pośrednio z przebiegiem kampanii wy­
borczej. Popularyzacja 
programów wyborczych 
przedwyborcza łączy się 
nie ze sprawą poparcia 
programów. W toku kampanii wybor­
czej winniśmy jeszcze mocniej ugrun­
tować wśród klasy robotniczej zrozu­
mienie tej prawdy, że szybsze pod­
niesienie stopy życiowej trzeba wy­
pracować i wywalczyć, że w naszym 
ręku leży realizacja i tempo realiza­
cji wskazań zawartych w uchwałach 
II Zjazdu PZPR.

Dlatego też kampania wyborcza 
winna być powiązana z pełnym wy­
konywaniem tych zadań, które posta­
wiliśmy na naszym II Plenum, a 
zwłaszcza z rozwinięciem w zakładach 
pracy kontroli całej załogi nad wy­
konywaniem umów zakładowych i 
długookresowych zobowiązań oraz z 
inicjowaniem podejmowania indywi­
dualnego, zespołowego, międzyoddzia- 
łowego i międzyzakładowego współ­
zawodnictwa.

Ałtaj dostarczył
192 milj. podóiu zboża

MOSKWA (PAP). Kołchozy i sow- 
chozy Kraju Ałtajskiego (Syberia) 
wykonały państwowy plan dostaw i 
skupu zboża. Dostarczono 192 milio­
ny pudów ziarna, przeważnie pszeni­
cy jarej.

Tak wysokich dostaw dotychczas 
nie notowano. Ogromny wTzrost plo­
nów Ałtaju był przede wszystkim 
wynikiem zagospodarowania w tym 
roku ponad 2.300.000 ha ziem no­
wych. Zbiory z hektara nowozaora- 
nych ziem są bardzo wysokie i wy­
noszą przeważnie ponad 20 q z ha, 
a na polach uprawianych przez mi­
strzów wysokich urodzajów — 
do 38 q z ha.

Kołchoz im. Stalina, który 
spodarował 6 tys. ha odłogów 
starczył państwu ponad 160 
ziarna, uzyskał w tym roku 
mo zboże około 15 min rubli docho­
du, podczas gdy w r. ub. dochód te­
go kołchozu wyniósł 1.200.000 rubli. 
W kołchozie im. Kirowa każda ro­
dzina otrzymała tytułem zaliczki 
(właściwy podział dochodów dokona­
ny zostanie pod koniec roku) prze­
ciętnie po 3 — 4 tys. rubli gotówką, 
po 20 — 30 q pszenicy i wiele ton 
warzyw i innych płodów rolnych.

po 34

zago- 
i do- 

tys. q 
za sa-

Kuomintangowskie bandy na Taiwanie i w Burmie 

narzędziem amerykańskich prowokacji 
Wystąpienie dr Suchego w ONZ

NOWY JORK (PAP). W Specjalnej 
Komisji Politycznej Zgromadzenia

Artyści hinduscy 
tu Poznaniu

Po występach w Warszawie zna­
komici artyści hinduscy wystąpili 
na scenie Opery im. St. Moniuszki 
w Poznaniu. Publiczność poznańska 
serdecznie oklaskiwała bogaty pro­
gram złożony z tańców, pieśni i 
utworów muzycznych opartych na 
hinduskim folklorze.

W czasie pobytu w Poznaniu go­
ście hinduscy obecni byli na kon­
cercie chóru chłopięcego Filharmo­
nii Poznańskiej oraz zwiedzili za­
bytki miasta. Odbyło się również 
spotkanie z przedstawicielami świa­
ta pracy, władz miejskich i młodzie­
ży Poznania.

Oelepcje zagraniczne
w Polsce

Na zaproszenie Polskiego Komitetu dla 
Pokojowego Rozwiązania Problemu Nie­
mieckiego przybyła 14 bm. do Polski 7- 
osobowa delegacja „Stowarzyszenia Odra— 
Nysa“ we Francji. Delegacji przewodni­
czy p. H. de Korab-Kucharski.

4»
14 bm. na zaproszenie Sekcji Spółdziel­

czej przy ZG LK przybyła do Warsza­
wy — w drodze powrotnej ze Zw. Ra­
dzieckiego do kraju — delegacja Szko­
ckiej Ligi Kooperatystek.

W skład delegacji, na czele której stoi 
M. Love — przewodnicząca Szkockiej LI- 
gf Kooperatystek, wchodzą: M. Lonsdale 
A. Mac George. E. Gray, J. Morrison, M. 
Tul loch I A. Wilson.

Ze ŚWIATA
«5* BERLIN. Wielu przemysłowców w Za­

głębiu Ruhry otrzymało od rządu boń- 
skiego kwestionariusze w sprawie stanu 
wyposażenia ich zakładów przemysłowych 
’ możliwości przejścia na produkcję broni.

*1» NOWY JORK. Nad Haiti I Gwate­
malą przeszedł gwałtówny huragan 
połączony z ulewnymi deszczami. Set­
ki osób poniosło śmierć. W Gwate­
mali zachodniej uległ zniszczeniu port 
Champerfco. Również tam były ofiary w 
ludz*aćh. O poważnych szkodach spowo­
dowanych ulewnymi deszczami donoszą 
z Panamy płn.-zach. i z Porto Rico.

4» BUKARESZT. 13 bm. odbyła się w 
Bukareszcie akademia poświęcona Mie­
siącowi Przyjaźni Rumuńsko-Radziecklej 
oraz 10 rocznicy istnienia Tow, Przyja­
źni Rumuńsko-Radź lec klej (ARLUS).

SOJUSZ DWU POTĘG

które 
konkurencji i 

jego rachubach 
na rzecz amery-

W STYCZNIU 1950 r. ówczesny 
sekretarz stanu USA, Acheson, 

wystąpił z tezą o rzekomych „kon­
fliktach interesów“ między niedawno 
wtedy powstałą Chińską Republiką 
Ludową a Związkiem Radzieckim. 
W następnym miesiącu po wystąpie­
niu Achesona znaczna część iluzji 
amerykańskich na ten temat rozwia­
ła się, gdy w Moskwie 14 lutego 
1950 r. podpisano układ o przyjaźni, 
sojuszu i wzajemnej pomocy między 
Związkiem Radzieckim a Chińską 
Republiką Ludową oraz kilka ukła­
dów o uregulowaniu sprawy Portu 
Artura, zagadnień kolejowych, tech­
nicznych i finansowych.

Resztki złudzeń tłukły się jednak 
nadal po Waszyngtonie. Nie stracił 
nadziei np. Walter Lippmann, który 
usiłował wtedy dowieść, że układy 
moskiewskie „nie przesądzają jesz­
cze dalszych wzajemnych stosunków“. 
Jego zdaniem strony układu mo­
skiewskiego ukryły swe nieporozu­
mienia, aby „teraz nie dać Achesono- 
wi satysfakcji pokazaniem, że się 
sprzeczają“. Lippmann stosował mia­
rę znanych sobie stosunków między 
potęgami imperialistycznymi, 
polegają na ciągłej 
sprzecznościach. W 
czas miał pracować 
kańskich nadziei.

Lata jednak mijały, a nadzieje te 
nie spełniały się. A znaczenie Chin 
Ludowych jako czynnika pokojowego 
w Azji i na całym świecie zostało 
zadokumentowane wynikami konfe­
rencji genewskiej — uwieńczonej po­
wodzeniem próby stłumienia jeszcze 
jednego ogniska wojny na świecie. 
Powszechnie znane sukcesy Chin Lu­
dowych na polu gospodarczym sta­
nowiły podwaliny tej potęgi i ich 
zdolności do obrony, z którą musieli 
się liczyć imperialiści.

Potwierdzili to oni we właściwy 
sobie sposbb: Przekonawszy się, że 
na swej „teorii rozdźwięków“ nie 
mogą opierać marzeń o odzyskaniu 
dawnych wpływów na tym terenie 
Dalekiego Wschodu, który zamiesz­
kuje 600-milionowy naród chiński, z 
inspiracji Stanów Zjednoczonych 
utworzyli agresywny blok SEATO, 
którego celem jest okopanie się pod 
szyldem „obrony“ na pozostałych im 
jeszcze w Azji pozycjach wypado­
wych. Lecz odrzucenie przez najważ­
niejsze państwa azjatyckie z Indiami 
na czele udziału w SEATO stało się 
dowodem, że narody azjatyckie uwa­
żają istnienie Chin Ludowych za waż­
ki czynnik pokoju w Azji, że trady­
cyjny układ sił kolonizatorskich zo­
stał tam ostatecznie obalony. 
pOMOC Związku Radzieckiego, oka- 
* zana na podstawie układów z 
14 lutego 1950 roku, odegrały ogrom­
ną rolę w gospodarczym i politycz­
nym umocnieniu się Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Dnia 12 października 
br., po odbytych w Pekinie rokowa­
niach radziecko-chińskich, ogłoszone 
zostały wspólne deklaracje i komuni­
katy, które przewidują dalsze uzgod­
nienie poglądów i dalsze formy 
współpracy dwu wielkich krajów. 
Ogłoszone w Pekinie dokumenty raz

Ogólnego NZ 13 bm. toczyła się dy­
skusja nad skargą rząd-u burmańskie- 
go przeciwko agresji ze strony kliki 
kuomintangowskiej.

M. In. głos zabrać delegat Polski 
dr Katz-Suchy. Stwierdził on, że re­
zolucja VIII sesji Zgromadzenia Ogól­
nego, zalecająca dalsze wysiłki w ce­
lu rozbrojenia oraz ewakuacji band 
kuomintangowskich z Burmy, me zo­
stała wykonana.

Dr Katz-Suchy dowiódł następnie, 
iż rząd St. Zjednoczonych ponosi od­
powiedzialność za istnienie i działal­
ność band kuomintangowskich w Bur- 
mie. Mówca podkreślił, iż USA fi­
nansuje, zaopatruje w broń i kontro­
luje bandy kuomintangowskie na Tai- 
wanie, bezprawnie okupuje tę wyspę 
oraz nielegalnie kontroluje drogi mor­
skie i powietrzne w tym rejonie Ocea­
nu Spokojnego.

Delegat polski wskazał, że współ­
praca St. Zjednoczonych z Kuomin- 
tangiem i nielegalna okupacja wyspy 
Taiwan stanowią poważne niebezpie­
czeństwo dla pokoju i 
współpracy na Dalekim

Nie ulega wątpliwości 
czył delegat Polski że 
do utrzymania pokoju i 
stwa, powinna poważnie zająć się za­
gadnieniem piractwa na Oceanie Spo­
kojnym.

W dalszym ciągu dyskusji delegat 
W. Brytanii w imieniu 11 krajów 
wniósł projekt rezolucji wzywający 
do „rozbrojenia i internowania“ ban4b 
kuomintangowskich oraz zapewniają? 
?y rząd burmański, że ONZ udzieli 
mu w tym pomocy.

pokojowej 
Wschodzie.

— oświad- 
ONZ dążąc 
bezpieczeń-

Pierwsza w Polsce
ferma hodowlana zajęcy

W nadleśnictwie Bielawski Las w 
powiecie Tczew buduje się obecnie 
oryginalną fermę. Będzie to pierwsza 
tego rodzaju w Polsce i jedna z nie­
licznych w Europie — ferma hodowli 
zajęcy. Z inicjatywą budowy fermy 
zajęczej wystąpiła Wojewódzka Ra­
da Łowiecka w Gdańsku.

Rozpoczęto już budowę specjalnych 
obszernych klatek których młode sa­
miczki odchowywać będą swe potom­
stwo.

Po dojściu do samodzielności młode 
zajączki będą wypuszczane na wol­
ność. Ferma hodowli zajęcy wpłynie 
w znacznym stopniu na podniesienie 
ilości zajęcy.

kroki w ce- 
i dobrobytu

komunikaty

jeszcze zadają kłam wszelkim fan­
tazjom, które kołatały się w mózgach 
przedstawicieli imperializmu od cza­
su wspomnianych na wstępie „prze­
widywań“ Achesona i L ppmanńa. 
Wyrażają one nie tylko zgodne po­
glądy Związku Radzieckiego i Chin 
Ludowych na stosunki polityczne w 
Azji i na całym świecie, ale przewi­
dują również konkretne 
lu ugruntowania pokoju 
w tej części świata.

Weźmy dla przykładu 
o budowie wspólnym wysiłkiem uwu 
wielkich magistrali kolejowych, za­
cieśnienie radziecko-chińskiej współ­
pracy naukowo-technicznej, zrzecze­
nie się przez Związek Radziecki bez 
żadnego odszkodowania udziałów w 
dotychczasowych wspólnych przedsię­
biorstwach eksploatacji bogactw na­
turalnych, weźmy pomoc radziecką 
przy budowie 15, nowych i rozszerze­
nie dostaw inwestycyjnych przy bu­
dowie 141 innych zakładów przemy­
słowych, wreszcie udzielenie Chinom 
Ludowym nowego kredytu 520 mi­
lionów rubli — wszystko to w su­
mie wystarczyłoby na zamknięty pro­
gram gospodarczy dla niejednego 
kraju i posiada ogromne znaczenie 
dla zwiększenia potencjału gospodar­
czego Chin Ludowych, a przez to ich 
dobrobytu i dalszego wzrostu ich 
znaczenia w świecie.

Weźmy dalej sprawę Portu Artu­
ra, niegdyś rzekomy powód niepo­
rozumień“. Związek Rądziecki wy­
cofuje swą załogę i przekazuje Chi­
nom Ludowym Port Artura wraz z 
całym urządzeniem tej wielkiej bazy. 
Krok ten jest niewątpliwie następ­
stwem zakończenia w Azji dwu wo­
jen, w Korei i w Indochinach, a po­
nadto świadectwem, że Chiny Ludo­
we posiadają dostateczną zdolność 
obronną, aby uniemożliwić zakusy 
imperialistów na wschodnich krań­
cach kontynentu azjatyckiego.

Wspólne komunikaty z rokowań 
w Pekinie świadczą o dążeniu uczest­
ników do współpracy nad rozwojem 
dobrobytu i pokoju w Azji. Wska­
zują one zarazem na przyczyny, do­
tąd uniemożliwiające załatwienie 
problemów azjatyckich. Tkwią one 
w działalności Stanów Zjednoczonych, 
które stosują obstrukcyjną politykę 
w sprawie zjednoczenia Korei, a Ja­
ponię wykorzystują dla swych agre­
sywnych planów. Rządy radziecki i 
chiński stwierdziły konieczność unor­
mowania sytuacji Japonii i wyraziły 
gotowość nawiązania z Japonią sto­
sunków politycznych i gospodarczych, 
na zasadzie równości i wzajemnych 
korzyści.

Co do wyspy Taiwan, bezprawnie 
okupowanego przez Stany Zjednoczo­
ne terytorium chińskiego, dek la rac ia 
stwierdza, że stan ten jest nie do 
pogodzenia z dążeniem do pokoju na 
Dalekim Wschodzie i dalszym odprę­
żeniem w stosunkach międzynarodo­
wych.

YNIKI rokowań w Pekinie zo«* 
*v stały przyjęte na całym świe­

cie jako bardzo ważne wydarzenie 
międzynarodowe. Tak np. brytyjskie 
koła polityczne — jak doniosła pra­
sa — wiążą wiadomość o rokowa­
niach pekińskich z zapowiedzią wi­
zyty premiera Indii Nehru w Peki­
nie i Hanoi.

Reakcyjna prasa amerykańska usi­
łuje swoim zwyczajem odwrócić ko­
ta ogonem i dopatrzyć się w roko­
waniach pekińskich „sprzeczności“. 
Z tych głosów wyróżnia się jednak 
„New York Times“, który stwier­
dza, że

„porozumienie zdaje się wzmacniać 
więzy między obu rządami oraz cemen­
tować ich wspólny front przeciw poli­
tyce Zachodu na Dalekim Wschodzie“, 
„Polityka Zachodu“ — to wiadomo 

polityka agresji i liczenia na rozbi­
cie państw azjatyckich. Prasa świa­
towa daje jednak wyraz przekonaniu, 
że układy pekińskie ponownie prze­
kreślają

Warto 
Japonii 
agencja 
zostały gorąco przyjęte przez tamtej­
sze koła gospodarcze, które domaga­
ją się natychmiastowej pozytywnej ’ 
akcji rządu japońskiego, w celu 
wyjścia naprzeciw deklaracji radziec­
ko-chińskiej.

Rozpoczęta od chwili powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej współ­
praca dwu największych mocarstw 
świata, stała się dziś najważniejszym 
fundamentem pokoju. Dowodem tej 
współpracy są wyniki rokowań pe­
kińskich, o których tak mówił pre­
mier Czou En-lai, żegnając delegację 
radziecką:

„Deklaracje, komunikaty ujaw­
niają wspólne pragnienia wielkie­
go narodu radzieckiego i narodu 
chińskiego, ich twarde dążenie do 
dalszego zacieśnienia i rozwijania 
braterskiej przyjaźni między obu 
krajami, ich zdecydowaną wolę 
prowadzenia z uporem ciągłej wal­
ki w obronie pokoju i bezpieczeń­
stwa w Azji i na całym świecie, 
walki o niepodległość narodową 1 
prawa narodów Azji“.
Na przekór pobożnym życzeniom 1 

knowaniom imperialistów, którzy chcą 
robić interesy na wojnie, ludzie na 
całym świecie z radością przyjęli po­
rozumienia radzięcko-chińskie, któr.ę 
prowadzą do utrwalenia pokoju.

J. GIEBUŁTOWICZ

nadzieje na takie rozbicie, 
wreszcie przytoczyć, że w 

— jak doniosła tamtejsza 
Kyodo — układy pekińskie

W 5 (Mec e urodzin
Odznaczenie M.G. Pierwuchina

MOSKWA (PAP). Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR odznaczyło zastęp­
cę Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR M. G. Pierwuchina Orderem 
Lenina w związku z 50 rocznicą je­
go urodzin i w uznaniu jego zasług 
wobec Partii Komunistycznej i Pań­
stwa Radzieckiego.

KC KPZR i Rada Ministrów ZSRR 
przesłały do M. G. Pierwuchina de« 
Desze z serdecznymi życzeniami.



Gdy terminy naciskają...

Problemy, których być nie powinno
Wrocław, w październiku

Jako pierwsze w kraju, dnia 8 bm., 
r^kończyło siewy jesienne woj. warszaw­
skie. 0 zakończeniu siewów ozimin 
zameldowały spółdzielnio produkcyjne 
w woj. bydgoskim — gospodarstwa Indy 
widualne w tym województwie wykonały 
plan zasiewów w 98 proc. Dobiegają 
również końca siewy w woj. poznań­
skim 98 proc., w białostockim 98 proc., 
olsztyńskim 96 proc.
Meldunki te jednak nie upoważnia­

ją do zbytniego optymizmu. Poważne 
obawy budzi w dalszym ciągu zbyt 
powolne tempo zasiewów w woj. ko­
szalińskim i wrocławskim. Zwłaszcza 
w woj. wrocławskim, gdzie ogółem 
6iewy wykonano w 64 proc. W gospo­
darstwach indywidualnych zasiano 
dotychczas 87 proc, żyta 1 zaledwie 
37 proc, pszenicy, zaś w spółdzielniach 
produkcyjnych 81 proc, żyta i tylko 
34 proc, pszenicy.

Pamiętać bowiem należy, że w wa­
runkach Dolnego Śląska najwłaściw­
szy okres dla siewu żyta trwa od 15 
do 25 września. Siewy dokonane w 
ostatnich dniach września dają już 
niewielką zniżkę plonów, która szyb­
ko wzrasta w miarę dalszego opóźnia­
nia siewów. Siew pszenicy, najlepiej 
przeprowadzać w tym woj. między 20 
września a 10 października. Dlatego 
6iew pszenicy wykonany do dnia 10 
października zaledwie w 30 proc, bu­
dzi obawy o wysokość plonów w 
przyszłym roku.

Tyle suche dane procentowe. Warto 
Jednak spróbować wyjaśnić co się za 
nimi kryje. Dlaczego w woj. wrocław­
skim, jednym z najbardziej towaro­
wych jeśli idzie o produkcję zboża, 
tak słabo przebiegają siewy.

Niewątpliwie przyczyn jest wiele, a 
wśród nich do najpoważniejszych za­
liczyć trzeba brak odpowiedniej mo­
bilizacji rolnictwa całego wojewódz­
twa do szybkiego przeprowadzenia o- 
rek i siewów jesiennych — brak skon­
centrowania się na tym zagadnieniu 
wojewódzkich 4 powiatowych zarzą­
dów rolnictwa, a także GRN.

NIEPOTRZEBNA KOLIZJA
W poszukiwaniu przyczyn opóźnie­

nia siewów trafiliśmy do Świdnicy.

Interesujący wyjątek
W zachodnlo-nlemlecklm Bundestagu, 

rozpatrywany ma być wkrótce projekt 
nowej ustawy o tzw. dekartelizacji w ade- 
nauerowskiej republice federalnej. Auto­
rzy owej ustawy przedłożyć mają Bunde­
stagowi do zatwierdzenia propozycję... za­
kazu istnienia i działalności wielkich kon­
cernów monopolistycznych.

Wniosek, jak na republikę bońską, był­
by, powiedzmy sobie, co najmniej zaska­
kujący. Gdyby nie Jedno małe omówienie 
dzięki któremu i wilk (monopoliści amery 
kańsko-niemieccy) będzie syty i owca (opi­
nia publiczna) cała.

Oto co pisze na ten temat organ finan- 
sjery amerykańskiej „Wal, Street Jour­
nal“:

,,Na podstawie nowej ustawy kartele są 
zakazane. Dopuszczalne są jednak wyjąt 
ki. Wyjątki te są interesujące... Naj­
bardziej interesujący jest wyjątek, do­
tyczący karteli służących interesom 
publicznym...”
Wyjątek rzeczywiście interesujący. Na­

leży przypuszczać, że w obecnym klima­
cie politycznym republiki bońskiej mono­
pole Kruppa czy Thyssena prosperujące 
pod nowymi nazwami zostaną zaliczone 
do Instytucji służących... wyższym „inte­
resom publicznym“, (j)

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Odwiedziliśmy Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej pytając o kie­
rownika Powiatowego Zarządu Roln.

— Nie ma, w terenie — odpowiedziała 
sekretarka.

— A zastępca!
— Też w terenie — bramlała niecier­

pliwa odpowiedź.
Kolejno pytaliśmy e Instruktorów, 

agronomów, słowem tych wszystkich, 
z którymi można było pomówić o spra­
wach siewów. Byli W terenie.

— Pojechali pomóc w organizacji do­
staw zboża — wyjaśniła sekretarka.

Nie był to — jak się następnie o- 
kazało — odosobniony przypadek. 
Wielu pracowników Woj. Żarz. Rol­
nictwa jak również niemal wszyscy 
pracownicy powiatowych zarządów 
rolnictwa zostali zmobilizowani do 
organizowania i do pilnowania spraw­
nego przebiegu planowych odstaw 
zboża. Przydzielono im poszczególne 
gromady i gminy, którymi się mieli 
opiekować. I na tym gruncie zaczęła 
narastać szkodliwa kolizja planowych 
odstaw zboża z terminowym przepro­
wadzeniem orek i siewów. Władze 
wojewódzkie i powiatowe we Wro- 
cławskiem nie potrafiły tych dwóch 
niezwykle ważnych i pilnych zagad­
nień pogodzić z sobą, zmobilizować i 
zorganizować w odpowiednim czasie 
rolnictwo w ten sposób, aby równo­
legle, nie przeszkadzając sobie wza­
jemnie, były wykonywane i odstawy, 
i siewy. I gdy terminy „nacisnęły“ 
cala ich uwaga została zwrócona w 
kierunku planowych odstaw — opra­
wy orek i siewów zeszły w cień.

Ws wrześniu we wszystkich powia­
tach odbyły się zjazdy przodujących 
rolników. Celem tych zjazdów miała 
być właśnie mobilizacja rolnictwa za­
równo do przeprowadzenia orek I sie­
wów, zagospodarowania łąk i pastwisk 
Jak też wykonania planowych odstaw 
zboża. Instrukcja nr A/19/54 w sprawie 
organizowania zjazdów została podpi­
sana przez przewodniczącego Prez. 
WRN Harasimowicza I woj. pełnomocni­
ka Min. Skupu Bartosza. Ź pominięciem 
kierownictwa Woj. Żarz. Rolnictwa. 
Zjazdy się odbyły, ale wypaczono ich 
sens i zadania. Mówiono na nich nie­
mal wyłącznie o planowych dostawach 
zboża. Tym sprawom Jedynie, m. In. w 
pow. Kłodzko, były poświęcone qazetki 
tzw. błyskawice, wokół tych spraw kon­
centrowały się zobowiązania i wezwa­
nia do rolnictwa powiatów. O koniecz­
ności terminowego wykonania orek 
i siewów, zagospodarowania pastwisk 
i łąk, oraz odłogów wspomniano tylko 
dla porządku I na marginesie.

ZLEKCEWAŻONA UCHWALA
Nie wolno niedoceniać pilności 1 

wagi wykonania przez województwo 
planu do-staw zboża. To jest jeden z 
najważniejszych obowiązków rolnic­
twa wobec państwa i musi być wy­
konany terminowo i bez zaległości. 
Ale wykonanie tego obowiązku nie 
powinno przeszkadzać przeprowadze­
niu w porę orek i siewów jesiennych, 
od których w olbrzymim stopniu za­
leży jakość zbiorów w przyszłym ro­
ku. Zadania te winny były być wyko­
nywane kompleksowo. Należało więc, 
nie zmniejszając wysiłku dla wyko­
nania planu odstaw zboża, zmobilizo­
wać jednocześnie zawczasu rolnictwo 
do szybkiego przeprowadzenia sie­
wów. Do mobilizacji tej powołane by­
ły wojewódzki i powiatowe zarządy 
rolnictwa, których pracownicy nie 
powinni byli ani na chwilę zapominać 
o swoich właściwych obowiązkach i 
nie po-winni być w zasadzie od nich 
odrywani.

Mówi o tym wyraźni« uchwala Ra­
dy Ministrów nr 101 z dn. 3.III.M r. 
Rozdział 4 punkt 40 tej uchwały jasno 
stwierdza, że
„w celu zapewnienia wykonania przez 
powiatowe i wojewódzkie zarządy rol­
nictwa powierzonych im zadań w za­
kresie rozwoju i wzrostu produkcji 
rolniczej zobowiązuje się przewodni­
czących Prezydiów Wojewódzkich i 
Powiatowych Rad Narodowych do wy­
dania zarządzenia zabraniającego za­
trudniania pracowników Żarz. Roln. 
przy pracach nie związanych bezpo­
średnio z ich zadaniami*4,

A ponieważ tak się nie stało — 
skutki lekceważenia uchwały Rady 
Ministrów o ważności siewów jesien­
nych nie dały w terenie na siebie 
czekać.

Oto garść przykładów. Spółdzielnia 
Produkcyjna w Muszkowicach gmina 
Henryków w pow. ząbkowickim staran­
nie przygotowała sobie ziemię pod za­
siew rzepaku. Dla dokonania zasiewu 
potrzeba było spółdzielcom Jeszcze tyl­
ko 2 dni. Przyjechali Jednak powatowl 
aktywiści od spraw dostaw zboża 
I przekonali spółdzielców że dostawy są 
ważniejsze, że winni oni przystąp ć do 
©młotów. Rzepaku nie zasiano — po 

skończeniu omłotów było Już za późno 
na siew. Podobnie spółdzielcy w Kr Zel­
kowie pian odstaw wykonań Już 4 

września w 100 proc, ale na 7 ha rze­
paku ogółem nie zdążyli Już zaorać 

I zasiać 3 ha.

Zdarzały się też wypadki, że ne 
akutek interwencji „gorliwych44 i czę­
sto nie rozumiejących swych zadań 
aktywistów, w celu przyśpieszenia 
wykonania pianiu skupu zboża, na 
odstawy szła dorodna pszenica kwa­
lifikowana, przeznaczona na siew, mi­
mo iż przy pewnym wysiłku organiza­
cyjnym można było przyśpieszyć i 
usprawnić omłoty zboża konsumcyj- 
nego.

W pow. wrocławskim były cztery tego 
rodzaju wypadki, m. In. w spółdzielni 
produkcyjnej Nowa Wieś Kątecka. Zano­
towano Je również w pow. wołowskim,

1.800 1. węgla w b. r. dodatkowo 
dał »Gen. Zawadzki«

Ofiarnie pracują nad realizacją 
zobowiązań górnicy kopalni „Gen. 
Zawadzki“ — inicjatorzy czynu dla 
uczczenia górniczego święta. W 
pierwszych dwunastu dniach bm. 
wydobyli oni ponad planowe zada­
nia 7.887 t. węgla, przekraczając zo­
bowiązania o 4.357 t.

W kopalni „Kleofas“ od chwili 
podjęcia zobowiązań w ciągu 12 dni 
bm. górnicy dali 4.085 t. węgla po­
nad bieżące zadania.

Od dnia podjęcia zobowiązań w 
największej w woj. krakowskim ko­
palni „Brzeszcze“ wydobyto ponad 
bieżące zadania blisko 5 tys. ton 
węgla.

Nie wykonuje zobowiązań kopal­
nia „Stalinogród“. W ciągu pierw­
szych 12 dni bm. niedobór w wy­
dobyciu wzrósł do 3.436 t. węgla. 
Wysokie zadłużenie kopalni jest wy­
nikiem słabej pracy niektórych od­
działów.

m. In, w gm. Stary Wołów orać w pow. 
ząbkowickim w gmlnlo Kamieniec Ząb­
kowicki. Słowem odstawy zboża do teqo 
stopnia zaabsorbowały władza powla-
Iow©, te nie tylko rapomnlały ono o 
siewach, ale tolerowały dezorganizację 
prae w polu.

INSTRUKTOR — GOŃCEM
Wiele czasu zabiera aparatowi rol­

nictwa również sprawozdawczość. O- 
czywiście sporządzanie sprawozdań 
kilkudniowych z przebiegu orek i sie­
wów, zatwierdzonych przez GUS jest 
konieczne. Ale od aparatu rolnictwa 
we Wrocławskiem władze wojewódz­
kie żądały sporządzania również spra­
wozdań jednodniowych. Skutek tego 
jest taki, że olbrzymia większość pra­
cowników rolnictwa zamiast pilnować 
siewów zajęta jest zbieraniem da­
nych do tych jednodniowych spra­
wozdań.

M. łn. Prezydium GRN w Borow,e 
pow. Strzelin zrobiło sobie gońca z re­
jonowego Instruktora rolnictwa, który 
codziennie objeżdżał na rowerze 15 
gron .ad, aby zebrać dane do sprawo­
zdań. W tych warunkach o wykonaniu 
właściwych zadań Instrukcyjnych przez 
niego, nie może byś mowy.

W poważnym opóźnieniu orek i sie­
wów w woj. wrocławskim ponoszą 
również winę i POM. Nie przygoto­
wały one na czas sprzętu i maszyn 
rolniczych. Nie zmobilizowały dosta­
tecznie spółdzielni produkcyjnych do 
kampanii siewów jesiennych, koncen­
trując swe siły wyłącznie na omło- 
tach. Ponadto wiele POM-ów na sku­
tek opóźnień w żniwach zbyt późno 
przystąpiło do wykonania podorywek. 
I mimo że było już właściwie za póź­
no .na podorywki, a najwyższy czas 
na rozpoczęcie orek siewnych — 
POM-y z uporem forsowały podoryw­
ki, bo... trzeba było wykonać plan,

DWA WNIOSKI
Najpilniejszym więc obecnie zada­

niem — zadaniem na dziś rolnictwa 
w woj. wrocławskim — jest jak naj­
szybciej nadrobić opóźnienia w sie­
wach. Jeszcze jest na to czas.

Ale z niewesołych doświadczeń te­
gorocznej jesieni w woj. wrocławskim 
należy wyciągnąć przede wszystkim 
wnioski. II Zjazd Partii postawił 
przed rolnictwem trudne i odpowie­
dzialne zadania szybkiego rozwoju 
produkcji rolnej. Aby ułatwić wyko­
nanie tych zadań uchwałą Rady Mi­
nistrów z dn. 3.III.54 r. przeprowa­
dzona została reorganizacja aparatu 
rolnego, której celem było skupienie 
w Zarządach Rolnictwa Prezydiów 
Rad Narodowych wszystkich ośrod­
ków kierowania, oddziaływania, in­
struktażu i pomocy chłopstwu w wal­
ce o wzrost produkcji rolnej. Jasno 
zostały przy tym określone obowiązki 
Zarządów Rolnictwa. Widocznie je­
dnak władze wojewódzkie we Wrocła­
wiu nie doceniły należycie tych obo­
wiązków, skoro w momencie rozwi­
jającej się kampanii siewnej straciły 
ją z pola widzenia, odrywając aparat 
rolny do innych prac, nie związanych 
z produkcją rolną. A sygnały z tere­
nu donoszą, że podobnie działo się 
i w innych województwach. Wniosek 
więc jasny — dla aparatu Zarządów 
Rolnictwa ustalony został ściśle za­
kres obowiązków i odpowiedzialności, 
których — bez uszczerbku dla spra­
wy podniesienia produkcji rolnej — 
lekceważyć nie wolno.

TADEUSZ POJMAŃSKI

Na ^irachie^
GODNOŚĆ POLAKA ZWYCIĘŻYŁA

Opowiadają marynarze stalku »Praca*
Napisał Bronisław Miernik

Wobec wytrwałej głodówki załogi 
władze czangkaiszekowskie zobowią­
zują się, że repatriacja nastąpi w 
przeciągu czternastu dni, tj. do 15 
czerwca 1954.

— My — powiadamy — głodówkę 
tym razem przerywamy, ale nie 
myślcie, że ustępujemy. Po prostu 
postanowiliśmy jeszcze raz, po raz 
ostatni zaufać wam.

— W tym czasie nasi aniołowie- 
stróże stali się bardzo uprzejmi. Po­
dejrzanie uprzejmi. Zwróciliśmy na 
to uwagę i zwracaliśmy uwagę kole­
gów. Proponowali nam kino. Propo­
nowali nam dziewczynki. Mówili: „Co 
będziecie się zamartwiać, człowiek 
nie z drzewa, wyjazd i tak nastąpi, 
a tymczasem rozerwijcie się trochę, 
zabawcie. My wam nie zabraniamy“. 
Im bardziej byli uprzejmi, tym bar­
dziej byliśmy czujni.

— Od czasu do czasu jeden z dru­
gim czangkaiszekowiec oznajmiał 
nam, że lista tych, co podpisali po­
danie o azyl, już zamknięta, że te­
raz gdyby nawet ktoś chciał podpi­
sać, to już jest za późno. Rzecz ja­
ma, że ta wiadomość strasznie nas 
zmartwiła, nie mogliśmy wprost prze­
boleć. Wtedy taki czangkaiszekowiec 
brał któregoś z nas na stronę, na bo­
czek i tłumaczył, że jakby jeszcze kto 
chciał, to po cichu jeszcze da się 
zrobić. On to już załatwi, nie szko­
dzi. Wtedy już nie wytrzymaliśmy 
i wybuchaliśmy śmiechem.

— Ale nie było śmieszne to, że 
Mundzio znowu nie dotrzymał swego 
iłowa honoru...

— Piętnastego czerwca od samego 
rana przystąpiliśmy wszyscy do gło­
dówki. Zapowiedziany przez czang- 
kaiszekowców termin wyjazdu, czter­
nastego czerwca, okazał się lipą. Tym 
razem będziemy głodować do skutku. 
Nie wstaliśmy w ogóle z łóżek. Minął 
jeden dzień. Strasznie gorąco, parno. 
Tu na Taiwanie, po deszczu jest po­
wietrze jak w łaźni parowej. Nie ma 
czym oddychać. Głowa pęka z bólu. 
Zbiera się na wymioty. Najgorsza 
jest noc. W nocy jest jeszcze parniej. 
Papieros przestał smakować. Nawet 
rozmowa męczy. Najgorsza jest bez­
senność. Na drugi dzień zaczynają 
się zjeżdżać. Coś lam do nas mówią. 
Nawet nie słuchamy. Nie odpowia­
damy. Mamy zamknięte oczy. Sam 
Ich widok pobudza do wymiotów, a 
wymiotować coraz . trudniej. Wymio­
tujemy żółcią. Więc kiedy to się 
wszystko skończy... kiedy... kiedy... 
Ale trzeba panować nad sobą. Naj­
ważniejsze — nie dać się, bo wtedy 
koniec.

— A wtedy oni zaczęli nas stra­
szyć. Strasznie głupi ludzie z tych 
czangkaiszekowców, wciąż jeszcze im 
się zdawało, że mogą nas zastraszyć. 
Czym? Wściekłość cziowieka ogarnia­
ła na myśl o tym, jaką opinię wysta­
wili nam, Polakom, takie świnie, 
jak Bednarek, Tynfowicz, Romanow, 
Wojtkowski...

— Następnego dnia zaczęliśmy się 
pakować. Słaniając się na nogach 
pakujemy nasze walizki, nasze wor­
ki marynarskie. Wynosimy na środek 
sali. Jesteśmy zupełnie wyczerpani. 
Wchodzi Mundzio. I zaraz z pyskiem:

— A wy czewo siebie dumajetie, 
a gdzie wasze zdraswujtie? 1 pię­
ścią wali w stół.

, — A my sobie myślimy, że wy je­
steście ordynarnym kłamcą — od­
powiada SworczaK i odwraca się uu 
niego tyłem.

| M ndzio zaczyna przypominać roi 
I puchę, która za chwilę pęknie. La* 
pie za telefon, krzyczy do słuchawki« 
Po kilku minutach słychać syrenę. Na 
dziedziniec szkoły wjeżdża woz poli* 
cyjny. Widzę przez okno, jak z wo-* 
zu wysypują się draby w hełmach MP« 
Przyjechał sam pUxhownik. Kłania się 
Mundsiowi w pas. Mundzio pokazuje 
palcem na Lewandowskiego a w na* 
stępnej chwili na Tamborskiego« 
Krzyczy. Wyprowadzają Lewandow* 
skiego i Tamborskiego. Cała załoga 
wychodzi za nimi. Lewandcwskiego 
1 Tamborskiego pakują do wozu po-« 
licyjnego za kraty. Wilczyński wyry* 
wa się do przodu. Żandarmi łapią go 
za rękę, odciągają. Draby wykręcają 
mu ręce. Słyszał, jak Wieczorek krzy« 
czy:

— W ten sposób w czasie okupacji 
gestapowcy zabierali mego ojca. Spa­
lili go potem. I wy w ten sposób 
myślicie z nami postępować. Ale pa* 
miętajcie, o tym dowie się cały 
świat...

— Oni odgrodzili nas od naszych 
dwóch towarzyszy, zatrzasnęli drzwi­
czki wozu, odjechali. Wracamy na 
salę, siadamy na naszych walizkach, 
na workach, czekamy... Osłabienie ja­
koś przeszło. No, dobrze, zaśpiewaj* 
my sobie... Dzwoni telefon. Kapitan 
policji zdejmuje słuchawkę, kiwa 
głową i mówi na głos:

— Lewandowski jest na komen* 
dzie policji... Lewandowski wchodzi 
do jadalni... bierze do ręki szklanką 
z mlekiem... zaczyna pić...

Znów telefon dzwo'ni. Nowa in* 
formacja:

— Tamborski został odwieziony do 
sztabu marynarki wojennej. W tej 
chwili Tamborski bierze pióro do rę­
ki i podpisuje podanie o azyl.

— Wybuchamy śmiechem, jak wte* 
dy na tym amerykańskim filmie. I 
czekamy powrotu naszych towarzy­
szy. Wiedzieliśmy, że wrócą. I tak 
było. Wchodzą na salę. Załoga wita 
ich oklaskami. No, ma się rozumieć, 
wszyscy uściskaliśmy się, popłakali­
śmy się przy tym. Widzicie, towarzy­
sze, widzicie, chłopaki, jednakowoż 
kiedy razem i zdecydowanie, to swe­
go dopniemy, nie? Więc i ta prowo­
kacja na nic się nie zdała. Ani jeden 
się nie załamał. Głodówka trwa na­
dal, nie?

— Wieczorem przyjeżdża pułków* 
nik w asyście MP. Uroczysty. Mil­
czący. Podchodzi do Lewandowskie­
go i wręcza mu kopertę. Lewandow­
ski otwiera ten list i staje się bar­
dziej śniady, niż jest.

— Towarzysze... — mówPLewan* 
dowski — towarzyszę — zwyciężyli­
śmy...

— To był list od .Międzynarodo* 
wego Czerwonego Krzyża w Taipeh 
Więc naszym powrotem zajmą się 
orzedstawiciele szwedzkiego Czerwo­
nego Krzyża. To jest kwestia kilku, 
najwyżej kilkunastu dni. No, tym ra­
zem, wiecie, to chyba można wierzyć« 
Człowiek nagle czuje jaki w tej chwi­
li jest wyczerpany. Ludzie siadają 
na swoich łóżkach. Nikt nic nie mó­
wi. Ten pułkownik patrzy na nas 
i wychodzi. Więc teraz chyba można 
wierzyć. Zapominamy jeść kolację. 
Więc tym razem to już naprawdę..«

— W tym czasie dowiedzieliśmy się 
o porwaniu polskiego statku „Gott­
wald“^

dok. nast<

Sto wspomnień i jeden apel
Dziś mija 10 lat od dnia ukazania się pierwszego numeru „Życia Warszawy“.

Poniżej drukujemy wspomnienia Zbigniewa Wasilewskiego o „pierwszych kro­
kach“ naszego pisma. W niedzielę ukaże się numer specjalny „Życia“, związany 
z aziesięcioleciem.

Jakąż moc mają wspomnienia!
Siadłem oto, aby wygotować, 

jak się mówi w Krakowie, uroczysty 
artykuł na jubileusz „Życia“. Spisa­
łem na kartce wszystkie niezbędne 
w takich wypadkach zwroty: „Nestor 
prasy“, „historyczne zasługi“, „waż­
ny etap“, „pochodnia postępu“ (ta 
pochodnia trąci mysźką, ale przy ju­
bileuszu to nie szkodzi: jest „w sty­
lu“)... — tymczasem jakieś licho ka­
zało mi sięgnąć po tamte numery 
Dostojnego Jubilata. Tamte, tzn. pra­
skie, jesienne sprzed lat dziesięciu.

Wlazłem w nie z głową i nogafni 
na wiele godzin i —< prysnął zamie­
rzony ton uroczysty, a pod pioro 
pchają się sprawy całkiem nieoficjal­
ne, nie nadające się do sztywnych 
mów bankietowych ani naukowych 
monografii. Co tu dużo gadać, mam 
ochotę poplotkować. „Na bazie wspo­
mnień“, oczywiście. Pozwolicie?

Nie mogę, jak ongi Irzykowski, u- 
pominać się: „ja pierwszy!“ Bo „Ży­
cie“ urodziło się piętnastego, a ja 
trafiłem do redakcji w jakiś tydzień 
później. Łatwo byłoby dojść bliższej 
daty, skoro skusiło mnie ogłoszenie 
„dziennikarze poszukiwani“, zamiesz­
czone po raz pierwszy w numerze 3 
z 19 października 1944 r Ale data tu 
nieważna. Ważne to, że choć nie by­
łem przy narodzinach .pisma, byłem 
przy tym, jak ono ząbkowało, uczyło 
się chodzić i mówić, jak było niań- 
czone przez „naczelnego“ i hołubione 
przez mieszkańców Pragi, którzy chv- 
ba od razu, od pierwszego dnia, stali 
się jego przyjaciółmi.

Redaktor Borowski — i na po­
czątku. w dyrekcji kolei na Wileń­
skiej, skąd nas rychło przepędził o- 
strzał artyleryjski zza Wisły, i w 
szkole na Otwockiej, gdzie sąsiado­
waliśmy z wszystkimi chyba wła­
dzami prawobrzeżnego przyczółka 

Stolicy, i wreszcie potem, gdyśmy się 
„usamodzielnili“ w dwu klitkach przy 
Łochowskiej 37 — por. Wiktor Bo­
rowski, powtarzam, chodził w „ko- 
ściuszkówce“ i obszernym płaszczu 
wojskowym, który w swych połach 
mógł ukryć nie jedno maleńkie „Ży­
cie“, lecz chyba wszystkich ówczes­
nych członków zespołu redakcyjnego 
in corpore (sanpij. Otóż o ile man- 
czenie noworodka mogło w tych wa­
runkach budzić sprzeciw higienisty, 
jako że płaszcz Naczelnego — co tu 
owijać w bawełnę — nie zdradzał 
bliższej znajomości już nawet nie z 
pralnią (gdzież tam wtedy było jej 
szukać!), ale choćby ze szczotką — 
o tyle druga wymieniona możliwość 
z pewnością nie wywołałaby zastrze­
żeń fizyka. Płaszcz był bowiem ogro­
mny, a redakcja malutka.

Dziś się to może wyda śmieszne 
każdemu z kilkudziesięciu pracowni­
ków Jubilata, ale w pierwszych mie­
siącach Jego żywota obsługiwana no­
worodka nie więcej niż dziesiątka 
pielęgniarzy z pogotowia pióra. 
Wszystkich nas, całą redakcję, moż­
na było zliczyć na palcach obu rąk. 
W gronie tym Naczelny był niemal- 
niemal ,,błogosławion.y tniędzy mie­
dziakami“: Janka Piotrowska, Nel­
ly Grajnert, Krzyś Gruszczyński 
(blady i cyniczny — wiadomo, poe­
ta!), Arnold Słucki (zawsze skłonny 
do peror, zawsze „zasadniczy“ i zaw­
sze z potarganą głową w chmurach), 
Edek Tryjarski i niżej podoisany — 
całe to towarzystwo, 2/3 składu re­
dakcji... no, w każdym razie prze­
kroczyło j u ż lub właśnie dwu­
dziestkę, a podobno było wśród nas 
— ho, ho! — aż czworo pełnoletnich.

Zygmunta Broniarka zaś ktoś spy­
tał na schodach: „Nie wiesz, chłop­
czyku, gdzie tu redakcja?“ Na co 
Zygmuś, trafiony w czułe miejsce, 

miał mu odpowiedzieć niezbyt uprzej­
mie w... siedmiu językach... Po 10 
latach nasz redakcyjny poliglota bę­
dzie laureatem nagrody im. Juliana 
Bruna dla młodych (!) dziennikarzy 
i specjalnym wysłannikiem „Trybuny 
Ludu“ na konferencję w Genewie, 
ale buzia jego zostanie nadal tak sa­
mo dziecinna. Tylko że dziś Zygmunt 
ma już lat prawie trzydzieści...

Ze szczupłości i młodości naszej 
załogi wynikły dwie konsekwencje.

Pierwszą był — co tu kryć — sła­
biutki poziom pisma, które, jak oo- 
wiadam, dopiero uczyło się raczko­
wać. Widzę to zresztę dopiero dziś, 
przeglądając ten niezapomniany rocz­
nik pierwszy. Wtedy każdy numer, 
z trudem wyciśnięty z naszych mło­
dzieńczych piór i ołówków, z trudem 
złożony rękami zecerów' w drukarni 
na dalekim Grochówie (o linotypie 
nikomu się nie śniło), z trudem i licz­
nymi spóźnieniami wypchnięty na 
miasto — i tylko bez trudu rozprze­
dany — wydawał się nam szczytem 
doskonałości. Tyle się weń włożyło 
wysiłku’... Przypuszczam, że co do- 
świadczeńszy czytelnik miał o nas in­
ne zdanie, ale nam się pismo po­
dobało. I o dziwo „chwyciło“! — 
Biedni odbiorcy — nie mieli w czym 
wybierać!

Drugą konsekwencją skromnego 
stanu kadr redakcyjnych była ko­
nieczność dzielenia się na dwoje i 
czworo, aby obsłużyć jako tako 
wszystkie działy, które powinna mieć 
szanująca się gazeta. Kazimierz Wy­
ka pisał w wiele lat później, że ży- 
jemy po wojnie w epoce człowieka 
struganego — tyle ma każdy funkcji, 
obowiązków i... posiedzeń. Otóż my 
żyliśmy wtedy w epoce człowieka 
łupanego. Od wielkiej polityki do ko­
munikatów o sprzedaży kartofli — 
robiliśmy wszystko.

Nie potrafię już dziś Z literek i 
znaczków autorskich odcyfrować, co 
wyszło spod czyjego pióra. Pamiętam, 
że Janka zajmowała się urzędami 1 
milicją, opisując jednym ciągiem 
włamania do piwnic, nadużycia bim­
bru i — zmiany personalne w kwa­
terunku (to była też kronika kry­
minalna!). Nelly-Rysia miała smako­

witsze zajęcie: „obrabiała“ aprowiza­
cję miejską, pisała, co będzie na 
kartki i dlaczego nie ma akurat naf­
ty. Ale obydwie wypuszczały się też 
w długich felietonach na flukta oby- 
czajowo-„filozoficzne“. Niech im to 
dobra Bozia wybaczy!

A inni? Znajduję w jakimś nume­
rze Krzysztofa wiersz i recenzję z 
pierwszych przedstawień rewiowo - 
teatralnych na Pradze; Arnolda ar­
tykuł politycznj’ i „gorącą“ prozę, 
druzgocącą — bij-zabij — kolaboran­
tów i volksdeutschow. A ja? Waliłem 
prawie co dzień: to przegląd politycz­
ny, to przegląd wojskowy, to relację 
z choinki dla dzieci pocztowców, to 
informację o sprzedaży mydła... Pło­
dziłem nawet nędzne — dziś to wi­
dzę — imitacje Wiecha, wcielając 
się w postać Felusia Gałązki, „pra­
skiego rodaka“ i domniemanego goń- 
ba redakcji, którego perypetie miały 
służyć „idyjotom dla nauki“, a ło­
buzom tubylczym ku ostrzeżeniu i 
przestrodze.

Najbardziej jednak lubiłem prze­
glądy wojskowe. Poprzednio, od pow­
stańczego sierpnia, wydawałem na 
powielaczu konspiracyjną gazetkę (o 
nastawieniu — odpuść Boże i ankie­
to personalna! — mocno „londyń­
skim“) i z tych nieodległych czasów 
została mi sterta map poniemieckich 
oraz dwumiesięczna ..rutyna“. Byłem, 
jak widać, specem nie lada! Co naj­
dziwniejsze. gdy dziś czytam te prze­
glądy. znajduję je zupełnie sensow­
nymi. Przewidywania „Życia“ spraw­
dzały się tak dokładnie, jakby Na­
czelne Dowództwo radzieckie studio­
wało moje artykuły przed każdą no­
wą ofensywą. Twierdzono, że zapa­
trzyłem się na Putramenta. który 
właśnie drukował w lubelskim „Od­
rodzeniu“ wielkie kobyły o strategii 
Armii Czerwonej. O dziwo! były też 
słuszne, z czego autor ..Września“ 
jest do dziś niezmiernie dumny.

„Heroiczny“, frontowy okres „Ży­
cia“ trwał do Wielkiej Ofensywy, a 
nawet do końca stycznia. Głównym 
wspomnieniem redakcyjnym z tych 
czasów są długie wyprawy na Gro­
chowską z materiałami do numeru. 
Albo pieszo koło Bazyliki, a potem 

wzdłuż torów kolei do Wiatracznej 
i już ulicami do drukarni w piwni­
cach zakładu Albertynów — albo 
Willysem przez Tąrgową, Zamojskie­
go i Grochowską — na łeb, na szyję, 
by uciec pociskom.

Zostały mi też w pamięci długie 
godziny pracy przy karbidówce nad 
„Prawdą“ i prasą lubelską — to by­
ły, poza radiem, nasze główne źródła 
informacji ze świata, skąd było brać 
inne? — i redakcyjna choinka, na 
której Zygmunt pod kieliszek siwu- 
chy i plasterek kiełbasy recytował 
„Rewolucję w Niemczech“ Tuwima 
i bodaj fraszki puszkinowskie —- i 
lekcje rosyjskiego u Arnolda w ciem­
nej i brudnej norze przy Wileńskiej 
(do dziś obudzony w nocy powiem 

•bez błędu Lermontowa: „Gornyje 
wierszyny spiat w at‘mie nacznoj.,.“) 
— i uroczystość gwiazdkowa w elek­
trowni przy Stalowej, kiedy to uho­
norowany przez gospodarzy poczes­
nym miejscem („prasa!“) pod samym 
portretem Stalina, musiałem wychy­
lić coś ze 6 bimbrowych toastów, 
choć serdecznie nie znosiłem bim­
bru — i... Ech, długo by tak moż­
na!...

Ale jedno wspomnienie jest szcze­
gólnie mocne: to z 17 stycznia. Lecz 
o nim pisać niełatwo. Wiecie zresztą 
sami: skuta lodem Wisła, księżycowy 
krajobraz ruin, tłumy na brzegu pra­
skim i milcząca pustka tam, sztan­
dary i okrzyki, niecierpliwość i wzru­
szenie, skurcz gardła i łzy w oczach...

Tego dnia staliśmy się pismem 
całej Stolicy. Tego dnia napisa­
łem pośpiesznie garść impresji, które 
nazajutrz ukazały się w „Życiu“ — 
po raz pierwszy z mym pełnym pod­
pisem.

Styczeń zaczął w redakcji nową 
epokę. Część zespołu wyemigrowała 
do swych rodzin za Wisłą (zniknął np. 
nagle dobry kolega nazwiskiem Za­
wistowski, o którym odtąd nigdy nie 
słyszałem i nawet nie pamiętam jego 
imienia) — przybyli nowi współpra­
cownicy, wśród nich Mirosława Pa- 
rzyńska i Bolesław Wójcicki. Zaczęli 
nas też odwiedzać ludzie pióra; 
pierwszy przyszedł zda je sfę Wacław 
Rogowicz, po nim Edward Kozikow- 

ski, potem Wiech, a później sypnęli 
się jeden za drugim. Świat stał się 
nagle duży, a Praga znalazła się na 
głównej drodze za Wisłę. Zrobiło się 
tu rojno, Lublin pustoszał, a wszyst­
ko przewalało się koło nas na za* 
chód.

...A potem przyszła wiosna — l na* 
stąpił nowy wyraj, nowy exodus z 
redakcji. Rozsypaliśmy się, a ja wy­
lądowałem na dłużej aż w Krako* 
wie.

Ale zawsze pamiętałem i parnię* 
tam małe, z pakowego papieru, kart* 
ki naszego „pisma dla wszystkich 
sfer“ — jak głosił w podtytule pierw­
szy numer „Życia“ z 15 października, 
I wiernie niosę ze sobą przez dzie­
sięć lat skryte pod powiekami ob­
razy jesiennej i zimowej, to błotni­
stej, to mroźnej, ale zawsze jakoś 
dziwnie wyzłoconej słońcem Pragi 
roku 1944.

Dziesięć lat... Łza się kręci!...
Hej, Droga, Aktualna Redakcjo „Ży* 

cia“! Kiedy 15 października zbierzesz 
się na wieczorną rodaków rozmowę, 
aby szampanem owocowym madę in 
Poland wychylać toasty na chwałę 
pierwszego i pomyślności następnych 
Dziesięcioleci naszego Pisma, 
niech nie zabraknie przy Tobie i naj­
starszej gwardii „Życiowej“ — tej z 
frontowych miesięcy praskich! Daj 
tylko znak, a zlecimy ze wszech 
stron miasta i kraju, jak powraca­
jące do gniazd swoich syny: Janka 
i Wiktor Borowscy, Broniarek i Wój­
cicki — z „Trybuny Ludu“; Grusz­
czyński ze Związku Literatów; zaw­
sze jednak „zasadniczy“ Słucki'' — 
z „Przeglądu Kulturalnego“; Tryjar­
ski z Uniwersytetu Warszawskiego, 
gdzie ugrzązł po uszy w... persologii; 
Nelly Schabowska z „Chłopskiej Dro­
gi“ Gawryluka macie pod ręką: on 
tylko, jakże smutny tamtej zimy bez 
wyścigów konnych na odciętym fron­
tem Służewcu, pozostał od grudnia 
1944 do dziś w „Życiu“ — wierny 
weteran.

A gdzie Zawistowski? Gdzie inni?
Mój adres znajdziecie u siebie w 

sekretariacie. — Czekamy!
ZBIGNIEW WASILEWSKI

Krótkie spięcia
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ŚWIAT się ZMIENIA
Prot, dr Fr. Lukaszczyk

ZAKŁAD ELEKTROTECHNIKI BYTOWEJ
i w służbie potrzeb praktycznych

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że niektóre artykuły powszechnego użytku, 
Produkowane przez nasz przemysł państwowy I spółdzielczy, pozostawiają wie- 

i do życzenia zarówno co do swojej jakości, Jak I asortymentu. Wystarczy wejść 
do pierwszego t brzegu Sklepu elektrotechnicznego, żeby stwierdzić, jak mały ma­
my wybór kuchenek, piekarników, żelazek itp. oraz sprzętu instalacyjnego, któ­
ry by odpowiadał naszym wymaganiom.

W miarę wzrostu stopy życiowej w kraju zapotrzebowanie na te przedmioty 
będzie stale wzrastało. Rosną też wymagania co do jakości nabywanych przedmio 
tów, staranności montażu, estetyki itd. Urządzenia te muszą być nowoczesne w 
koncepcji technicznej i sposobie wykonania, trwałe I pewne w działaniu, estetycz­
ne, praktyczne w użyciu, a przede wszystkim tanie.

W tezach II Zjazdu PŻPR znajdujemy m. in. zalecenia, aby w dalszym rozwoju 
przemysłu położyć główny nacisk na zwiększenie produkcji przemysłu artykułów 
konsumćyjnych, zwłaszcza artykułów powszechnego użytku, na wzbogacenie asor­
tymentu i polepszenie jakości produkcji.

Szerokie perspektywy poznawcze zawdzięczamy

Skłodowska-Curie w swojej 
pt. „Promieniotwórczość“, 

już po jej zgonie w 1935 r., 
osobny rozdział działaniu

Marii Skłodowskiej-Curie
Odkrycie promieniotwórczości przez Marlę Skłodowską-Curl« zapoczątkowało 

epokowy okres w dziedzinie fizyki I chemii, doprowadzając naukę do zupełnie no­
wych pozycji wyjściowycn w dziedzinie poznawania przyrody. Rozpoczęła swój 
zwycięski pochód na-uka o budowie atomu, a w ślad za nią rozwinęła się fizyka 
I chemia Jądrowa. Dzieło Marii Skłodowskiej-Curie stało się podwaliną pod sta­
nowiącą Już dziś ważny dział przyrodoznawstwa — naukę o promieniotwórczości.

Odkrycie promieni X przez Roentgena, stwierdzenie zjawiska promieniotwór­
czości przez Becquerela i wykrycie dwóch pierwiastków promieniotwórczych — po­
lonu i radu przez Marię i jej męża, profesora Piotra Curie, uczyniły ostatnie pię­
ciolecie XIX wieku zarzewiem wielkiego płomienia, który ogarnął szereg pracow­
ni naukowych i DAŁ POCZĄTEK LAWINIE ODKRYĆ. W wyniku ludzkość otrzymała 
ŹRÓDŁA OGROMoW ENERGII, które pozwolą w pokojowej pracy o WŁele szybciej 
stworzyć ludziom znacznie pomyślniejsze warunki bytowania, k*óre Jednak w ręku 
szaleńców mogłyby przyprawić ludzkość o niewymowne cierpienia, czy wręcz zgu­
bę. ___________ _

7 Drobne artykuły sprzętu elektro­
technicznego (wyłączniki, przełączni­
ki, wtyczki, oprawki do żarówek) 
wyrabiane z tworzyw termoreaktyw- 
łiych, zwanych potocznie bakelitami, 
pozostawiają wiele do życzenia. Pro­
dukcja naszych bakeliciarni mimo 
bardzo intensywnej pracy i mimo 
posiadania nowoczesnych maszyn nie 
nadąża za tempem produkcji elek­
trotechnicznej. Stąd też sprawa ba­
kelitu stała się kluczowym zagad­
nieniem tego przemysłu, tym bar­
dziej, że zbyt małej wydajności pras 
do tłoczenia bakelitu towarzyszy 
wyśoki odsetek braków,

Nasz przemysł państwowy i spół­
dzielczy może wykonać artykuły do­
brej jakości, mamy fachowców i od­
powiednie urządzenia fabryczne, je­
dynie brak nam prawidłowych o- 
pracowań procesów technologicznych 
oraz dostatecznej ilości odpowied­
niej aparatury badawczej w fabry­
kach.

Jednym x zadań Instytutu Elektro­
techniki jest prowadzenie prac nau­
kowo-badawczych dla stworzenia 
podstaw teoretycznych i praktycz­
nych, umożliwiających opracowanie 
nowych działów produkcji. W myśl 
tego zadania Instytut organizuje no­
wy zakład, mianowicie Zakład 
Elektrotechniki Bytowej.

Zadaniem tego Zakładu będzie 
prowadzenie prac naukowo-badaw­
czych w zakresie elektrotechniki, 
stosowanej w gospodarstwie domo­
wym oraz w dziedzinie instalacji

elektrycznych budownictwa mieszka­
niowego. Zakład będzie ściśle współ­
pracował z przemysłem państwowym 
oraz spółdzielczym nad poprawie­
niem jakości dotychczas produko­
wanych urządzań i aparatów oraz 
przy uruchamianiu nowych asorty­
mentów dotychczas w kraju nie pro­
dukowanych.

Ustalono z komórkami zbytu, że 
przed uruchomieniem produkcji se­
ryjnej każdy wyrób poddany będzie 
wszechstronnym próbom, mającym 
na celu Wykrycie błędów i dopiero 
po pomyślnych wynikach Instytut 
wyda orzeczenie, kwalifikujące wy­
rób do produkcji masowej.

Przykładowo możemy podać, że w 
najbliższym czasie poddane będą 
próbom produkowane przez prze­
mysł krajowy pralki elektryczne, su­
szarki do włosów, odkurzacze, froterki, 
lodówki elektryczne, kuchenki, grzał­
ki, żelazka itp.

Pracownicy Instytutu Elektrotech­
niki z Zakładu Elektrotermii oraz 
Zakładu Materiałoznawstwa Elektr. 
wzięli sprawę bakelitu na warsztat 
badawczy i ustalili już wiele przy­
czyn niedomagam Prace badawcze 
idą w kierunku poprawienia jakości 
wyrobów bakelitowych, zmniejsze­
nia braków i zwiększenia wydajno­
ści poszczególnych bakeliciarni.

Ścisła współpraca Instytutu Elek­
trotechniki z przemysłem przyczyni 
się do polepszenia i unowocześnienia 
produkcji elektrotechnicznej, a tym 
samym do podniesienia kultury tech­
nicznej naszych fabryk.

Inż. M. KRUSZYŃSKI

Żmudna, latami trwająca praca 
Marii Skłodowaklaj-Curia nad wydo­
byciem odrobiny radu z całych ton 
blendy uranowej, doprowadziła nie 
tylko do ustalenia fizycznych i che­
micznych właściwości nieznanego do­
tąd pierwiastka, ale dała równocze­
śnie rozeznanie biologicznej aktyw­
ności wysyłanego przez rad promie­
niowania.

Maria 
książce 
wydanej 
poświęca
biologicznemu promieni i ich zastoso­
waniu w lecznictwie. Pisze w nim:

„Promienie alfa, beta i gamma wywiera­
ją na żywe komórki działania podobne do 
działań promieni X, polegające na tym, że 
w tkankach, z których składa się orga­
nizm zwierzęcy lub roślinny, zachodzą głę 
bokie zmiany. Zjawiska tego rodzaju by­
ły zaobserwowane po raz pierwszy przez 
Piotra Curie i Becquerel a, którzy doznal i 
ciężkich oparzeń, spowodowanych działa­
niem rurek, zawierających rad“.

Wprowadzenie i rozwinięcie się ra­
dioterapii, obejmującej zarówno rent- 
genoterapię jak 1 curieterapię, spowo­
dowało w medycynie rozlegle badania, 
dotyczące zjawisk wywoływanych 
przez promienie w organizmach ży­
wych. Rozwinęła się nowa gałąź wie­
dzy — radiobiologia, wspomagana w 
swych dociekaniach przez radiofi2ykę 
i radiochemię. Bardzo rychło radiote­
rapia przestała być metodą leczenia 
opartego wyłącznie na doświadczeniu, 
starano się ją jak najbardziej oprzeć 
na wynikach dociekań naukowych. 
W ten sposób doszliśmy do uzyskiwa­
nia —- W konkretnych sprawach cho­
robowych — wyników leczniczych, 
dających się powtórzyć, osiągnąć po­
wtórnie w analogicznych 
chorobowych,

sprawach

¥
Maria Skłodowska-Curie 

stając ani na chwilę być 
wykładającym z katedry w Sorbonie 
naukę o promieniotwórczości i kieru­
jącym licznym zastępem badaczy, 
rozwijających tę naukę teoretycznie 
i doświadczalnie, nie przestała też 
być człowiekiem gorącego serca, usi­
łującym — gdzie tylko i kiedy tylko 
było możliwe — nieść pomoc cierpią­
cym. Pamiętny na zawsze pozostanie

nie prze- 
uczonym,

Najmniejsi ludzie na świecie
w dżunglach Gwinei

Fried paroma tygodniami Francuz Pierre Gćrln I Szwajcar Marceli PrStre, 
przelatując nad nieznanymi obszarami bagnistymi Gwinei Hiszpańskiej, muśieli 
lądować z racji defektu silnika i przebijać się z niesłychanym trudem przez 
dżunglę, w pewnej chwili spostrzegli wśród gałęzi drzewa maleńkich ludzi, nie 
wyższych niż 60 cm...

WJadomość ta, podana krótko w prasie zagranicznej, jest wręcz rewelacyjna. 
Dotychcźaś bowiem znani Pigmeje wykazują średni wzrost mężczyzn 139 cm,

Wzröst dorosłego osobnika — tylko
60 cm.

Afryki podzwrotnikowej, nie wzbudziło 
większego zainteresowania wśród ludzi 
nauki. Dopiero w drugiej połowie zeszłe­
go s ulecia liczne wyprawy w głąb cen­
tralnej Afryki potwierdziły wiadomości o 
istnieniu GROMAD MALENKiCH LUD­
KÓW PIGMEJSKIĆH. W 1875 roku Lenz 
przywiózł do Europy pierwsze fotogra­
fie karzełków afrykańskich.

W roku 1934 nasz rodak, prof. T. 
Henzel, wyodrębnił wśród ludności 
Czarnego Lądu osobny typ pigmejskl. 
Cechuje ten typ bardzo niski wzrost, 
jasno-brązowy z żółtawym odcieniem 
kolor skóry, zaokrąglona głowa, sze­
roka twarz i szeroki nos. Ogólna bu­
dowa ciała smukła i harmonijna.

Jak żyją Pigmeje w wielkich pu­
szczach Afryki? Dostęp do ich obo­
zowiska jest trudny, gdyż obierają 
sobie miejsca w najbardziej oddalo­
nych i gęsto zarosłych okolicach 
dżungli, unikając kontaktu ż ludźmi 
białymi. Prowadzą życie koczownicze 
w małych gromadkach, liczących kil­
ka zaledwie rodzin. Nie tworzą or­
ganizacji plemiennej i nie znają in­
stytucji wodzostwa; nie mają czaro­
dziejów, bożków, świątyń, kapłanów. 
Nie prowadzą wojen między sobą, a 
dla przybyszów z innej gromady pig- 
mejskiej są bardzo gościnni. W miej­
scach postojów budują sobie rodzaj 
półkolistych szałasów z gałęzi.

Mężczyźni zajmują się polowaniem, 
a kobiety zbierają owoce leśne. Mi­
mo tak 
Pigmeje 
różnych 
trudnią 
nie dla 
słych Murzynów Bantu, w zamian za 
co otrzymują produkty rolnictwa mu­
rzyńskiego.

prymitywnego trybu życia 
wykazują duże zdolności w 
kierunkach. Niektórzy np. 

się budownictwem chat, ale 
siebie, tylko dla wysokoro-

Od zamierzchłej przeszłości znane 
były wśród wielu ludów świata ba­
śnie i opowieści o maleńkich kar­
łach, krasnoludkach, skrzatach itp., 
które miały zamieszkiwać głębie 
puszcz odwiecznych, a czasem odwie­
dzały osiedla ludzkie, pomagając 
Zręcznie w gospodarstwie. Legendy 
podkreślały ich spryt oraz inteligen­
cję.

Wzmianki o istnieniu niskorosłych 
fcromad ludzkich znajdujemy często 
u pisarzy starożytnych. Już w naj­
starszym pomniku literackim Hella­
dy, w Iliadzie, jest wzmianka o „Pi­
gmejach“. Arystoteles pisze, że za­
mieszkują ónć kraje „skąd Nil wy­
pływa“. Wspomina o nich również 
hiśtbryk starożytny, Herodot.

Za czasów panowania VI dynastii 
w Egipcie, około roku 2400 przed na­
szą erą, nomarcha Elefantyny urzą­
dził kilka Wypraw w głąb Afryki, 
daleko ku południowi. Z czwartej 
wyprawy przywieziono Pigmeja, jako 
dar dla faraona Pippi II. Szczątki 
pigmejskie dość często są • odnajdy­
wane w starożytnych grobach egip­
skich.

Oprócz karłów afrykańskich staro­
żytni pisarze wymieniają Pigmejów 
indyjskich. Ktesiasz, z początkiem IV 
wiekuj daje taką ich charakterysty­
kę: „Są to ludzie bardzo małego 
wzrostu, najwyżej na dwa łokcie wy­
socy, ciemnoskórzy, brodaci. Są do­
skonałymi strzelcami i ludźmi bardzo 
sprawiedliwymi4*.

Ponieważ wieści o Pigmejach w staro­
żytności były bardzo niepewne i częs.o 
fintaśtycżnó, więc przez długie wieki 
wszystkie opowiadania o karzełkach uwa­
żano za baśnie. Nawet odkrycie gromady

A»^<hodnlęh krańcach5 puszci li polskie; oprócz utworów chóralnych

ILEŻ to już zespołów pieśni 1 tańca, 
przewinęło się przez nasze estrady! 

Oprócz naszego „Mazowsza“, Oprócz 
zespołów amatorskich — cala plejada 
zagranicznych. Wśród nich przeważa­
ły wlaśhie wojskowe. Ta forma Ze­
społu zyskała, jak Widać, prymat nie 
tylko' W naszej armii.

A więc widzieliśmy, już zespół Ar­
mii Radzieckiej, węgierski, rumuński, 
czechosłowacki, teraz oglądamy chiń­
ski. Który najlepszy? Trudna odpo­
wiedź. Zawsze świeże przeżycia usu­
wają w cień te przeszłe.

Może jednak na razie trochę o samym 
zespole, który gościmy. Liczy 270 osób, 
składa się z chóru, grupy tanecznej, soli­
stów, orkiestry symfonicznej i grupy 
instrumentów ludowych. W swej obecnej 
strukturze Zespół Istnieje od 1953 roku. 
Jedną z zasadniczych jego części był Bo­
jowy Zespół Artystyczny, który od r. 1928 
obsługiwał li front Armii Czerwonej; W 
czasie drugiej wojny domowej (1927— 
1937) utworzono w Chińskiej Armii Ro­
botniczo-Chłopskiej brygady agitacyjne, 
z których powstały później większe sa­
modzielne zespoły, głoszące hasła: „Fron­
tem do kompanii“ i „Służyć żołnierzowi“. 
Tej zasadzie Wierny , jest Zespół do dziś.

Po początkowych próbach i szuka­
niu najlepszych form pracy Zespół 
osiągnął właściwy charakter. Jego 
program wiąże się silnie z twórczością 
ludową, którą przetwarza i podaje w 
artystycznej formie. W repertuarze 
Zespół ma oprócz chińskich, również 

1 pieśni.innyfch .narodów> * w^r.ód.rtic?

Zbieranie płodów naturalnych, rybołów­
stwo 1 myślistwo są również podstawą 
gospodarki Pigmejów na wyspach Anda- 
mańskich (ocean Indyjski). Dzielne karły 
przez długie wieki broniły się przed pi­
rackimi zakusami kupców arabskich i że­
glarzy malajskich, przyjmując gradem 
strzał każdego obcego przybysza.

Lecz w roku 1858 Anglicy założyli 
tam kolonię karną dla przestępców 
ze wszystkich posiadłości brytyjskich 
w Azji. Zaczęła się nieubłagana wal­
ka, w której Pigmeje zostali poko­
nani. Wielu karzełków pozabijano, 
wielu wyniszczyły choroby zakaźne, 
zawleczone z Azji. Na trzech północ­
nych większych wyspach pozostała 
ich garstka. Jedynie na Małych An- 
damanach prowadzą dotąd niezależ­
ny, zbieraczo-łowiecki tryb życia W 
pierwotnej puszczy. Dzięki długo­
trwałej izolacji zachowali swój wła­
sny język, file spokrewniony z żad­
nym językiem Azji.
‘Podobny tryb życia pTOwadżą Pi­

gmeje Semang z Malakki oraz Pigme­
je Aćta w górskich lasach Wysp Fi­
lipińskich. Istnieją wreszcie w cen­
tralnych górzystych okolicach Nowej 
Gwinei (drugiej Co do wielkości wy­
spy na świecie) gromady pigmejskie 
mało jeszcze poznane, które prócz ło­
wiectwa znają uprawę rolną pewnych 
jarzyn i budują sobie zgrabne domki 
na palach.

Ostatnio odkryta została w nie zba­
danych dotąd dolinach centralnej 
części Nowej Gwinei wielotysięczna 
ludność zupełnie izolowana od reszty 
świata. Zdjęcia poczynione z przela­
tującego samolotu wskazują na licz­
ne osiedla i znaczne obszary upraw­
nych pól.

Czy Pigmeje Afryki, Azji i Oceanii 
są sobie pokrewni, czy pochodzą ze 
wspólnego jakiegoś „centrum“, z któ­
rego rozeszli się po świecie wiele ty­
sięcy lat temu? — Problem ten nie 
jest dotychczas rozstrzygnięty. W każ­
dym razić pod względem możliwości 
rozwoju umysłowego karzełki pig­
mejskie stoją na równi ze wszystki­
mi innymi ludźmi.

Dr A. Godlewski

jej osobisty udział w niesieniu pomocy 
rannym żołnierzom na froncie pod­
czas pierwszej wojny światowej. Wy­
kazała wtedy energię, zdolności orga­
nizacyjne, osobistą dzielność i prak­
tyczną zaradność, a przy tym wrażli­
wość na ból i niedolę — zespół zalet 
umysłu i charakteru rzadko spotyka­
ny w tych rozmiarach.

Nic przeto dziwnego, że skoro tylko 
spostrzeżono, iż promienie radu mogą 
przyczynić się do walki z nowotwo­
rami, tą na owe czasy prawie bezna­
dziejną chorobą, uczyniła wraz z mę­
żem wszystko co było w jej mocy, 
ażeby udostępnić rad lekarzom.

Później pisze:
— „Zetknąwszy się w czasie wojny z 

wielką liczbą lekarzy i w różnych warun­
kach, mogłam sobie zdać sprawę dokład- 
nej, niż przedtem z sytuacji, w 
jakiej znajdowała się we Francji ta 
nowa terapia, zwana dziś curieterapią. 
Była to niestety, sytuacja nieszczególna, 
pomimo, źe terapia ta narodziła się we 
Francji i miała tam kilku wybitnych 
przedstawicieli. Była ona całkowicie w rę­
kach prywatnych. Instytucje publiczne, 
szpitale, szkoła medyczna — nie miały 
ani radu, ani specjalistów umiejących go 
stosować. NIE ISTNIAŁA ZATEM ŻADNA 
ORGANIZACJA PAŃSTWOWA DLA CHO­
RYCH NIEZAMOŻNYCH, Nieliczni cenni 
specjaliści dawali wprawdzie — oprócz 
płatnej — także bezinteresowną pomoc, 
jednakowoż Ich działalność była kroplą 
w morzu“.

Organizuje więc wielka uczona In­
stytut Radowy w Paryżu. Zadania 
Instytutu miały być zarazem nauko­
we i lecznicze, bowiem widziała ona 
bardzo jasno potrzebę ścisłej współ­
pracy lekarza i badacza naukowego, 
potrzebę oparcia terapii o postęp na­
ukowy.

„Jakkolwiek curieterapla — pisze 
w dalszym ciągu — jest metodą lecze­
nia tak młodą, już dzisiaj można 
stwierdzić z całą pewnością, Iż daje 
ona wyniki bardzo dodatnie, w zna­
cznej Ilości wypadków przewyższając 
leczenie chirurgiczne. Badania nau­
kowe każą się spodziewać, że w mia­
rę doskonalenia się metod wyniki te 
będą coraz lepsze, w czym w znacz­
nej mierze dopomoże uświadomienie 
społeczeństwa, tak iż chorzy będą 
rozpoczynali kurację zaraz z począt­
kiem choroby. Dziś jeszcze, niestety, 
zbyt wiele osób zwraca się o pomoc 
za późno, często już w stanie bezna­
dziejnym“.

Nie możemy dość podziwiać 1 wiel­
bić tego wielkiego człowieka, który 
na każdym kroku Okazywał tyle 
prawdziwego człowieczeństwa, który 
na chwilę nie Spuszczał z oczu pożyt­
ku społecznego swojej pracy nauko­
wej*

Nie wszystkie nowotwory możemy 
skutecznie leczyć promieniami. Róż­
nice w promienioczułości różnego ro­
dzaju nowotworów są bardzo znaczne, 
może jeszcze znaczniejsze niż wśród 
tkanek normalnych. Bywa różnie. Czę­
sto nbwotwór składa się z komórek 
młodych, szybko mnożących się i wte­
dy będzie on znacznie bardziej pro- 
mienioGzuły, niż tkanka macierzysta, 
z której się rozwinął i do której w 
zasadzie jest podobny. Będą wówczas 
istniały korzystne warunki dla zni­
szczenia nowotworu bez znaczniej­
szego uszkodzenia tkanki macierzy­
stej. Jednak może się zdarzyć, że ko­
mórki nowotworu osiągnęły większy 
stopień dojrzałości i zróżnicowania, 
niż podłoże, z którego nowotwór wy­
szedł i wtedy niesposób zniszczyć go 
za pomocą promieni bez uprzedniego 
zniszczenia tkanki macierzystej. Są 
to jednak przypadki stosunkowo 
rzadkie.

W praktyce stosunkowo często ma­
my do czynienia i dość znaczną pro- 
mienioczułością nowotworów^ Szcze­
gólnie promienloczułe są te, które 
pochodzą z tkanki macierzystej — 
bardziej promienioczułej, do nich na­
leżą nowotwory, wychodzące z ukła­
du kwiotwórczego i z komórek roz­
rodczych gonad. Następną w kolejno­
ści jest grupa nowotworów, wycho­
dzących z wielowarstwowego nabłon­
ka płaskiego, a więc — rak skóry, 
wargi dolnej, śluzówki, jamy ustnej, 
języka, gardła, krtani i tak często 
rak szyjki macicy.

Mniej promienioczuly, ale pozosta­
jący w poważnym stopniu domeną 
radioterapii jest rak trzonu macicy 
i rak gruczołu piersiowego. Nowo­
twory złośliwe pochodzenia łączno- 
tkankowego, tzw. mięsaki, odznaczają 
się, niestety, tak samo jak wszyst­
kie rodzaje tkanki łącznej, tłuszczo­
wej, chrzęstnej, kostnej i mięsnej — 
małą promienioczułością. Oczywiście 
jeżeli w utkaniu nowotworu pocho­
dzenia łączno-tkankowego będą prze­
ważały elementy komórkowe młode, 
dzielące się — promienioczulość tego 
nowotworu będzie większa. Najmniej 
wrażliwe są nowotwory pochodzenia 
nerwowego, tak — jak odporna na 
działanie promieni jest tkanka ner­
wowa.

W rezultacie, jeżeli weżmlemy pod 
uwagę wszystkie przypadki nowo­
tworów, występujące u człowieka, 
możemy dziś stwierdzić, że:

20 do 30 proc, z nich można wyle­
czyć całkowicie; 40 proc, chorych mo-

że przy pomocy obecnych metod 
czenia uzyskać poważną, dłużej trwa* 
jącą poprawę.

Istnieją kategorie nowotworów zło 
śliwych, z których jesteśmy w moż­
ności wyleczyć chorych w powyżej 
90 proc., istnieją jednak inne, które 
jeszcze dzisiaj mają tylko minimalne 
szanse wyleczenia. Ale w takich ka­
tegoriach nowotworów, jak rak ma­
cicy czy rak sutka, które dawniej 
byty prawie zawsze przyczyną śmier­
ci dotkniętych nimi kobiet, możemy 
dziś liczyć na 30 do 40 proc, całkowi­
tych wyleczeń. Rozpoznanie nowotwo 
ru nie jest więc dziś już wyrokiem 
śmierci, a lecznictwo nowotworów 
przestało być terenem beznadziejnej 
pracy lekarza. Odkrycie radu niewąt­
pliwie odegrało w tym postępie lecz-» 
nictwa bardzo poważną rolę.

Dawniej istniało tylko jedno lecze* 
nie nowotwora złośliwego, dająca 
często niewielkie szanse na przeżycia 
chorego — nóż chirurga. Od czasu 
wprowadzenia radioterapii, onkologia 
rozwinęła się w naukę kliniczną, sta­
wiającą przed lekarzem cały szereg 
nie przeczuwanych uprzednio pröble« 
mów. Nie prosta jest praca nowo­
czesnego onkologa, tak jak nie pro­
sta jest sprawa wyboru metody i 
chniki leczenia onkologicznego. Nau­
czyliśmy się odróżniać nie tylko po­
chodzenie nowotworu, nie tylko gra­
nice jego promienioczułości, ale rów­
nież jego dynamizm rozwojowy 1 do 
tego dostosowujemy nasze poczyna* 
nia lekarskie,

*

Ale nauki medyczne zawdzięczają 
pracom Marii Skłodowskiej-Cum 
znacznie więcej. Zawdzięczają przed® 
wszystkim otwarcie szerokich perspe-» 
ktyw poznawczych. Wykrycie przez 
małż. Joliot-Curie zjawiska promie« 
niotwórczości wzbudzonej, a co za 
tym idzie szerokie zastosowanie Izo« 
topów 
zgłębić 
Wiąże 
stępem 
stawowych 
ustroju ludzkim.

Odkrycie promieniotwórczości, a w 
ślad za nim stwierdzenie zmienności 
pierwiastków i poznanie struktury 
atomu, miało 1 ma poza znaczeniem 
dla fizyki, chemii, biologii i mędy« 
cyny — głęboki sens filozoficzny. Je« 
szcze raz zajaśniała przed umysłami 
ludzkimi prawda, że świat jest mate­
rialny, że masa i energia stanowią 
nierozłączne cechy materii, źe ota­
czająca nas przyroda jest niewyczer- 
palna, a poznanie ludzkie nie ma 
granic.

Dla medycyny, ralmującej się 
człowiekiem, te konsekwencje świa* 
topoglądowe mają bardzo istotne zna­
czenie. Chronią od metafizycznych 
spekulacji 1 utrwalają w przekonaniu, 
że należy konsekwentnie, krok za 
krokiem, w oparciu o światopogląd 
materialistyczny i metodologię dialek­
tyczną, zgłębiać isto-ę procesów ży­
ciowych po to, ażeby uczynić życie 
ludzkie lepszym i przedłużyć je do 
granic zakreślonych fizjologią.

promieniotwórczych, pozwala 
procesy przemiany materii« 

się to ze zdecydowanym po« 
na drodzw do poznania pod-« 

procesów życiowych w

Samochodziki
rozwijają wielkie szybkości

Na okrągłym torze, długości zaled­
wie 100 m, maleńkie samochodziki- 
żabawki krążą ź szybkością sięgającą 
200 km na godzinę! Miniaturowy tor 
nie ma podniesionych band, mimo to 
samochodziki nie wyskakują z toru. 
Są „na Uwięzi“: — mocna linka łą­
czy je ze wzniesionym w środku to­
ru słupem, na którym założony jest 
ruchomy pierścień, obracający się w 
miarę biegu samochodu.

Te zabawki, których konstrukcja 
pasjonuje techniczną młodzież fran­
cuską, mają miniaturowe wymiary: 
ich długość wynosi zaledwie 30 cm. 
Wyposażone są w silniczki, które roz­
wijają wręcz fantastyczne szybkości. 
W klasie np. 
większe) taki 
czek uzyskuje 
a ustanowiony 
dziutkiego 
rekord

Chińscy wojskowi
są popisy solistów-instrumentali- 
stów i śpiewaków, są wreszcie frag­
menty starych chińskich oper klasycz­
nych, tańce wojskowe itd.

Ale o występie. Rzadko można wi­
dzieć publiczność tak żywo przyjmu­
jącą artystów, z takim zapałem okla­
skującą poszczególne pozycje progra­
mu. Prawda, było co oklaskiwać. Ale 
w tej serdecznej manifestacji były za­
warte nie mniej silne akcenty przy­
jaźni i sympatii dla artystów — przed­
stawicieli wielkiego narodu chińskie­
go. Zespół wystąpił w Warszawie aku­
rat w Dniu Wojska Polskiego — co 
przydało imprezie symbolicżnego zna­
czenia podkreślając serdeczne stosun­
ki, łączące obie odrodzone ludowe ar­
mie.

W bogatym, różnorodnym progra­
mie Zespół Pieśni i Tańca Chińskiej 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej pokazał 
ogromną skalę swych możliwości arty­
stycznych. Zaczął pieśnią „Czerwieni 
się Wschód“. Polscy słuchacze znają 
już tę pieśń z występów „Mazowsza“, 
które przywiozło ją. właśnie z Chin. 
Śpiew brzmiał potężnie i dźwięcznie; 
widać, że chór znajduje się pod fa­
chowym kierownictwem, które dba 
zarówno O watoić intonacyjną, jak

zabawki

10 cm3 (modele naj- 
„wyścigoWy“ Wóze- 

160 km na godzinę, 
ostatnio przez mło- 

konstruktora Stephana 
szybkości wynosi 191

artyści
i o prawidłową dykcję. Można to było 
sprawdzić 
po polsku 
dostał za 
w zamian 
sku,

dokładnie, bo chór śpiewał 
„Marsz I Korpusu“. Brawa 
tę pieśń niesłychane — a 
zaśpiewał jeszcze po rosyj- 

następnie jeden z solistów, 
Czhao Tia-ting, śpiewał znów po pol­
sku i po czesku. Zresztą wspaniały 
tenor. Takiej arii Jontka z „Halki“ 
moglibyśmy śmiało życzyć sobie na 
scenie operowej! Zęby już wyczerpać 
„wielojęzyczność“, wspomnijmy o no- 
necie żeńskim, który również śpie­
wał po polsku „mazowszańską“ „Ku­
kułeczkę“, i dwukrotnie musiał ją bi­
sować. Zespół przemiły, o ślicznych 
dźwięcznych głosach, śpiewał poza 
tym piękną, melodyjną pieśń ludową 
narodowości Miao pt. „Kwiaty cyna­
monowe“.

W tańcach okazał się Zespół mi­
strzem wysokiej klasy. „Bęben woj­
skowy“ — do perfekcji doprowadzoną 
techniką rytmiczną zachwycił całą 
salę. Idealna precyzja całej grupy ta- 
heczne.i współzawodniczyła z lekko­
ścią i żartobliwością sytuacji. „Kawa- 
lerzyści tybetańscy“ to żywa, ruchli­
wa pantomina, która obrazuje ćwi­
czenia oddziału konnicy. Ruch, gest, 
układ są tak sugestywne, iż ma sie

km/godz.! Wynik naprawdę zastana­
wiający.

Samochodzik — po ustawieniu go 
na torze — zostaje wprawiony w 
ruch mocnym pchnięciem kija. Po 
kilku metrach silniczek zapala i na­
stępuje gwałtowne przyspieszanie 
biegu. Już na 50 metrze rozwija szyb­
kość 100 km, mknąc po torze przy 
akompaniamencie ogłuszającego ryku. 
Szybkość Wzrasta dalej,, a przy tak 
wysokich szybkościach opony — wy­
konane z czystej gumy — poddane 
zostają naciskowi tak wielkiej siły 
odśrodkowej, że niekiedy pękają z 
hukiem.

Paliwem są mieszanki, o których 
specjaliści mówią, że „więcej w nich 
dynamitu, niż benzyny...“ Każdy z 
konstruktorów stosuje własną recep­
tę mieszanki. W skład jej wchodzi 
najczęściej metanol (alkohol metylo-

Durand„Kometa“ konstrukcji 
uzyskała średmą szybkość 131 km/godz.

wrażenie, że cała scena jest praw­
dziwa, tyLko konie — niewidzialne 
Wreszcie obrazek baletowy „Wesele 
u ludu Miao“ — pełna wdzięku scena 
z ludowego obrzędu weselnego i „Sa- 
baj“ — ludowy taniec z żelaznymi 
pierścieniami — uzupełniają program 
świetnego popisu tancerzy.

Z dziedziny opery klasycznej Zespól 
pokazał fragment „Cesarza małp“. Wi­
dowisko zaiste porywające. Przy 
dźwiękach całego arsenału bębnów, 
bębenków i brzękadeł grupa tancerzy 
inscenizuje historię legendarnego ce­
sarza małp, który zdobywa broń w 
pałacu cesarza smoków. Trudno to 
nazwać tańcem. To raczej popis akro- 
batyki. Chińczycy pasjonują się tą 
specjalnością tak dalece, że podnieśli 
ją do godności sztuki.

Warto wreszcie wspomnieć o .stronie 
organizacyjnej, która zadziwiała do­
kładnością i przemyśleniem. Występy 
biegły jeden za drugim, bez chwili 
przerw.

Przyłączamy nasze oklaski do zasłu­
żonych braw pod adresem wspaniałe­
go Zespołu. Oby jak najwięcej ludzi 
mogło jego występy obejrzeć. Piękna, 
dawna kultura chińska, wspaniały 
chiński naród będą miały w ten spo­
sób jeszcze gorętszych miłośników 
przyjaciół.

wy), propan (gaz z nafty, upłynnio­
ny pod dużym ciśnieniem) lub nibro- 
metan. Ten ostatni stosowany był 
przez Niemców w czasie drugiej woj« 
ny światowej do napędu V-2.

Miarą 
osiąganej 
uzyskany

Młodzi
przede wszystkim szybkościami, ja­
kie modele ich mogą osiągnąć. Ale 
przywiązują wagę i do precyzji oraz 
estetyki wykonania. Niektórzy specja­
lizują się w konstruowaniu miniatu­
rowych modeli — odpowiedników 
znanych wozów wyścigowych. Taka 
np. „Kometa“, zbudowana przez Ja­
na Durand, robi wrażenie luksuso­
wego wozu: — karoseria lśni kremo­
wym lakierem, wewnątrz wykończo­
na skórą, dysponująca pełnym wypo­
sażeniem prawdziwego wozu — aż do 
świateł zwykłych i przeciw, mgle —» 
włącznie.

Model ten (10 cm’) 
niaturowym torze w 
średnią szybkość 131 
czek rozwinął moc 5

dla ustalania szybkością 
przez te zabawki, jest czas 
na dystansie 1 km. 
konstruktorzy pasjonują się

uzyskał na mi- 
biegu na 5 km 
km/godz. Silni« 
KM.

(h. d.)

Losowanie
Narodowej Pożyczki

Wykaz Obligacji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski wylosowanych 13 bm.

Zł 5 000 nr 365884
Zł 1 000 nr 50782 472567 816675 

500 nr 49105 62338 62815 
210383 
505126 
771563
801651
906651

A. WROBLEWSKI

833251
121190 
387269 
607807 
784337 
875499

7;
182425
3954Ó4
611403
795393
881224 ____ . _ . . _

Porlädto wylö-sowano 51 premii po zł
250 ar-«« or«mll DO zł 150.

210389
529555
771567
816673

958104 958192

386196
529557
771568
826788



Zapowiedź uporządkowania
remontu torowisk

Wielokrotnie „Życie“ poruszało nę­
kającą mieszkańców Warszawy spra­
wę remontów torowisk tramwajo­
wych, podkreślając, że roboty te pro­
wadzi się w wielu miejscach jedno­
cześnie. Często wadliwie opracowane 
harmonogramy albo nie przygotowa­
na na czas dokumentacja i materia­
ły sprawiły, że na ogół nie zostały 
dotrzymane terminy naprawy.

Sprawę tych remontów podjęło na 
ostatnim posiedzeniu Prezydium Sto­
łecznej Rady Narodowej i zaleciło 
MPK wstrzymać wszystkie nowe pro­
jekty remontów torowisk do chwili 
ukończenia trwających obecnie. Uch­
wała w związku z tym jest opraco­
wywana.

Aby podobna sytuacja nie powtó­
rzyła się w nadchodzącym wiosen­
nym sezonie robót komunikacyjnych, 
poddano szczegółowej analizie plany 
remontu torowisk na rok przyszły.

(marr)

A co, razi to panów?

Iluminacja przy ul. Ogrodowej
w godzinach elektrycznego »szczytu«

Drzwi otworzyła jakaś starsza ko­
bieta. — Panowie do kogo?

*— Kontrola z Elektrowni!
— Proszę bardzo. Tu jest licznik— 

wskazuje gospodyni. Licznik kręci 
się dość wolno. Jeden z kontrolerów 
wyciąga stoper. Drugi przelicza na 
suwaku logarytmicznym pobranie 
prądu przez mieszkanie. 160 watt. 
Już z tych obliczeń jasno wynika, że 
w tym mieszkaniu, przy Alei Nie­
podległości 165, lokatorzy stosują się 
do zarządzenia i w okresie szczytu, 
tj. od zmroku do 21 nie włączają 
żelazek, czy grzejników elektrycz­
nych.

W sąsiednich mieszkaniach i w 
oficynie domu przy Al. Niepodległo­
ści 177 także wszyscy stosują się do 
przepisów, W wielu przypadkach 
już od progu mówią kontrolerom: 
Wiemy, wiemy. W szczycie nigdy nie 
korzystamy z grzejników!

W dalszym ciągu trasa kontroli 
prowadzi na ulicę. Kolejową, do fa­
bryki. Dyżurny elektryk jest zdzi­
wiony. Przecież byli tu wczoraj — i 
dzisiaj znowu? Kto by się spodzie­
wał? Jednak wszystko jest w po­
rządku. Zakład — jak wykazały obli­
czenia pomiarowe, przeprowadzone 
w trzech rozdzielniach elektrycznych 
-- pobiera w szczycie o 50 kilowa­
tów mniej, niż przewiduje norma.

Kiedy Jednak skręcamy w Al. Świer­
czewskiego, uwagę naszą przykuwa sto­
jący nieco w tyle dom przy ulicy Ogro­
dowej. Na drugim I trzecim piętrze kil­
ka okien promieniuje na całą okolicę. 
W domu tym mieści się Biuro Projekto­
we Huty Warszawa. Wchodzimy do 
oświetlonych pokoi. W każdym z nich 
wisi dziesięć wielkich lamp pobierają­
cych razem kilowat mocy. I w każdym 
z pokoi siedzi Jeden pracownik.

Po co taka Iluminacje? — pytają kon­
trolerzy.

— A co, razi to panów? — odpowiada 
spotkany pracownik. Skoro tak, to 
szkoda, żeśmy nie zasłonili okien!

Trzeba przyznać, że stanowisko dość 
dziwne. Kontrolerzy spisali protokół za 
nieoszczędne korzystanie z elektrycz­
ności. Kiedy wychodziliśmy z budynku, 
we wspomnianych pomieszczeniach pa­
liła się już Jedna trzecia lamp. A więc 
można!

Maszynki elektrycznej używali lo­
katorzy mieszkania nr 71 w nowym 
bloku przy Al. Świerczewskiego 
119/125. Na zwróconą lm uwagę roz­
łożyli bezradnie ręce. — Co mamy 
robić? Od miesiąca już tu mieszka­
my, a nie podłączono dotąd gazu, 
kuchnia dymi jak nieszczęście, nie 
palą w kaloryferach...

Praca w górnictiuie
Kopalnie węgla przemysłu węglowego 

Ba terenie województwa stałlnogrodzkie- 
go zatrudnią robotników nie wykwalifiko­
wanych w charakterze pracowników do­
łowych — mężczyzn w wieku od 18 do 35 
lat.

Wynagrodzenie w plerv^ych miesią­
cach pracy wynosi dla nowozwerbowa- 
nych od 1.100 do 1.300 zł miesięcznie. Po 
3 miesiącach pracy I zdobyciu kwalifi­
kacji ładowacza zarobek wzrasta i wyno­
si od 1.500 do 1.700 zł miesięcznie. Po 
roku pracy w kopalni i przeszkoleniu 
oraz uzyskaniu tytułu młodszego górnika 
przeciętny zarobek wynosi około 2.100 

Zł; górnik przodownik pracy zarabia do 
4.000 zł. miesięcznie I więcej.

Kopalnie węgla zapewniają czysto 
Utrzymane kwatery w hotelach robotni­
czych. W stołówkach górniczych otrzymu­
je się dobre wyżywienie po cenach przy­
stępnych.

POLSKIE WYDAWNICTWO
MUZYCZNE

NOWOŚCI

Śpiewniki:
SZLAKIEM KOZŁA LUBUSKIEGO 
(Pieśni i muzyka instrumentalna

Ziemi Lubuskiej)
Zebrali I opracowali J. M. Sobfescv 

zł 13.80
PIEŚNI LUDOWE 

ŚLĄSKA OPOLSKIEGO 
zebrali I opracowali A. Dyęacz i 
J Ligęza zł 14.—

PIEŚNI GÓRNICZE GÓRNEGO ŚLĄSKA 
zebrał I opracował St. Wallis zł 6 —

PIEŚNI PRZYJAŹNI
jpr.: Redakcja Tygodnika „Przvjażń“ 

zł 6.80
ŚPIEY/NIK SPORTOWY 

zredagował J. Mart zł 5.40

Do nabycia w księgarniach 
muzycznych 

„DOMU KSIĄŻKI“
7354-1

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą^

Muranowski impas
Czy można sobie wyobrazić, że pla­

niści na muranowskich budowach 
opracowują na ten sam miesiąc dwa 
plany produkcyjne? Takie jest bo­
wiem polecenie Centrali. Jeden plan 
na wskaźnikach dyrektywnych, a dru­
gi operatywny opracowany na pod­
stawie posiadanego potencjału ludz­
kiego i zasobów materiałowych. Do­
prowadziło to do tego, że kierownicy 
budów nie wiedzą, który z wysyła­
nych przez nich planów miesięcznych 
jest obowiązujący: czy ten wyższy, 
na który nie ma pokrycia, czy ten 
niższy niezgodny znów z dyrektywa­
mi?

W sierpniu odcinek 5 ZJedn. Bud. 
Miejskiego Warszawa 2 otrzymał plan

Jest w tym sporo racji. Co robić, 
kiedy administracja tego wielkiego 
bloku nie dość dba o potrzeby loka­
torów. Trzeba jednak także zrozu­
mieć trudną sytuację energetyczną 
Warszawy i we własnym, dobrze zro­
zumianym interesie, w godzinach 
szczytu nie używać maszynek. Bo 
może to się skończyć tym, że w mie­
szkaniu nie będzie* i elektryczności. 
I nie tylko w tym mieszkaniu.

W kilku domach na Żoliborzu — 
przy ul. Czarnieckiego i Placu Inwa­
lidów, kontrolerzy nie stwierdzili 
przekroczeń.

Trzeba stwierdzić, że olbrzymia wię­
kszość mieszkańców stolicy zrozumiała 
konieczność oszczędzania energii elek­
trycznej i stosuje się bardzo sumiennie 
do obowiązujących przepisów.

Ale muszą zrozumieć to wszyscy. Wte­
dy najtrudniejszy okres minie bez wy­
łączeń elektryczności

(ber)

Jeszcze jedno osiedle

Łatwo jut można zgubić tlę w rachun­
kach, obliczając ilość nowych warszaw­
skich osiedli mieszkaniowych. No, proszę 
spróbować i szybko sobie odpowiedzieć — 
ile w tej chwili jednocześnie buduje się 
w stolicy osiedli 4 dzielnic mieszkanio­
wych?

Prawda, śe to nie takie proste! Jest ich 
teraz ni mniej, ni więcej tylko 31. W tym 
roku do długiej już listy nowych zespo­
łów mieszkaniowych Warszawy doszła 
znowu następna nazwa — „Żoliborz Za­
chodni", W osiedlu tym przy ul. Wyspiań­
skiego w ciągu najbliższych trzech lat za­
mieszka kilka tysięcy osób. Otrzymają 
one m. in. szereg obiektów socjalnych, jak

Skierowania do pracy oraz bezpłatne 
bilety na przejazd koleją wydają: Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
Samodzielny Oddział Zatrudnienia, War­
szawa ul. Hoża 3 oraz wszystkie referaty 
zatrudnienia prezydiów rad narodowych 
na terenie woj. warszawskiego. Wymienio­
ne placówki organizują w każdy wtorek 
tygodnia z wyjątkiem świąt zbiorowe wy­
jazdy robotników udających się do pracy 
w górnictwie.

Chyba nie tak

AALECZMY

karcz rh

Zupa pomidorowa w barze mlecz­
nym nr 44 na Mokotowie jest wod­
nista — bez okrasy, kawa przeważ­
nie nie dosłodzona, a naleśniki z se­
rem kwaśne, bo pudru cukrowego 
jak na lekarstwo. Uśmiech ekspe­
dientek nie osłodzi naleśników i nie 
okrasi zupy.

Klienci zaś będą chyba, jak to wy­
obraża sobie nasz rysownik — przy­
chodzić do barów z własnym cu­
krem.

dyrektywny, opiewający na sumę 
2.090.000 zł I 362 ludzi. Odcinek posia­
dał tylko 290 robotników I plan wyko­
nał w 78,8 proc. We wrześniu plan 
przewidywał załogę w liczbie 537 osób, 
a posiadał zaledwie 308 robotników. Kto 
zatem miał wykonać pracę 229 braku­
jących ludzi, których nie było akąd 
wziąć?
Ukoronowaniem tego „planowania“ 

jest plan październikowy, który „u- 
stawiony“ został na 780 ludzi. Czy 
pomyślano jednak przy tym o tech­
nicznych możliwościach budowy? W 
takiej sytuacji trudno się więc dzi­
wić, że od wielu miesięcy ZBMW-2 
nie wykonuje planów produkcyjnych.

Nie dość, że do wykonania zadań 
brak jest ludzi, budowy odczuwają 
ciągle brak materiałów. Przedsiębior­
stwo Zaopatrzenia realizuje zamó­
wienia w 30—50 proc. Ostatnio zda­
rza się nawet dość często, że mate­
riały w ogóle nie przychodzą. Np. 
brak jest na budowach od długiego 
czasu cegły dziurawki poprzecznej, 
supremy 3 cm grubości, żelaza zbro­
jeniowego. Już .od ub. roku brak jest 
także na budowach łopat tzw. „pla- 
skówek“, nie ma również taczek że­
laznych do rozwożenia zaprawy i „ja­
ponek“ do betonu.

Od dłuższego Już czasu da Je się za­
uważyć w ZBMW-2 duża płynność kadr 
robotniczych i absencja dochodząca do 
14 proc. Jedną z przyczyn była źle 
przeprowadzona ostatnia reorganizacja 
Zjednoczenia, po której robotnicy wę­
drowali z budowy na budowę. Było to 
główną przyczyną obniżania się wydaj­
ności, a co za tym idzie 1 zarobków. 
Doszło wreszcie do tego, że wielu nie 
mogąc zwolnić się, rozmyślnie bumelo- 
wało I urządzało pijatyki, aby nawet 
karnie uzyskać zwolnienie.
Obecnie prawie połowa pracowni­

ków ZBMW-2 jest w okresie wymó­
wienia, ponieważ kwestia nowych 
zaszeregowań i płac, mimo wielokrot­
nych obietnic, nie została przez Dy­
rekcję pozytywnie załatwiona.

Nasuwa się więc pytanie — czy nie 
ma sprężystego kierownictwa, które 
zaprowadziłoby tu porządek? Otóż ta­
kiego kierownictwa nie ma.

Z tej złej dla Zjednoczenia sytuacji 
Jest Jednak wyjście: należy wreszcie 
•kończyć z ciągłymi «mianami «tano- 

np. dwa przedszkola, Żłobek 4 wiele in­
nych.

Na rysunku fragment budowy „Żolibo­
rza Zachodniego" z nowym przedszkolem 
na pierwszym planie. Osiedle projektuje 
inż. Jacek Nowicki.

Rys. A. Wochna

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.55 15.25 Wlad. 5.05 

6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.25 Muz. rozrywk. 5.48 Glmn. 6.15 

,.Z piosenką do pracy“ 6.33 Kai. rad. 6.40 
Muz. popul. 7.15 Konc. poranny 7.45 
Muz. 9.00 Dla kl. IV 9.20 Konc. solistów 
10.05 Muz. lud. 10.35 Muz. rozrywk. 11.00 
Dla kl. V, VI i VII 11.25 Przegląd prasy 
stołecznej 11.30 Muz. i Aktualn. 12.10 
Utwory wiolonczelowe 12.25 Mel. lud. 
13.00 Przerwa 15.30 Dla dzieci 16.30 
Pieśni masowe w okresie 10-lecia Polski 
Ludowej 17.00 Z życia Związku Radziec­
kiego 17.30 Konc. rozrywk. 18.20 Ulubio­
ne melodie 18.50 „Przy sobocie po robo­
cie“. 20.30 Muz. tan. 21.50 Felieton lite­
racki 22.00 Dziennik sportowy 22.10 Muz. 
23.05 Muz. symf.

Na fali 367 m.
Program dnia 5.28 13.05 Wlad. 6.00 

7.00 7.40 14.00 18.15 21.30 23.55.
Od 5.35 do 7.45 transmisja z Progra­

mu I.
7.45 Przerwa 13.10 Muz. rozrywk 13.30 

Dla kół młodych polonistów fragmenty 
z V Księgi „Pana Tadeusza“ Adama Mic­
kiewicza 14.10 Dla klas I i II 14.45 Dla 
nauczycieli 15.15 Konc. 16.00 Konc. po­
południowy 17.00 Dla dzieci 17.30 „Na 
Warszawskiej Fali“ 18.00 Ze sportu 18.05 
Abraham — wiązanka melodii z opt. „Wik­
toria i jej huzar“ 18.20 Aud. aktualna 
18.35 Pieśni i muzyka ludową 19.00 Muz. 
i Aktualn. 19.25 Aud. literacka 19.45 Gra 
Ork. Tan. 20.23 Recital wokalny rumuń­
skiego artysty N. Herlea 20.40 „Co przy­
noszą ostatnie „Problemy“ 21.00 „Szelest 
przewracanych kartek“, audycja w oprać. 
J. Stokowskiego i J. Zalewskiego — z cy­
klu: „Poetycki koncert życzeń“ 21.45
Wiad. sportowe 22.00 „Przy sobocie po 
robocie“ aud. sł. muz. „Pod znakiem 
PAP-u“ 23.00 „Dla każdego coś miłego“

PTASI GOŚĆ
Rozmaitych petentów“ 

gościliśmy Już w małym 
„Życiu". Przychodzili zmar 
twneni właściciele różnych 
„zaginionych“ zwierząt do­
mowych. przynoszono roz­
maite zguby — żywe i 
martwe: nie było tylko
...żywego kogutka.

W czwartek po południu 
po Placu Unii spacerował 
bezpański, płoszony co 
chwila przez samochody 
I przechodniów. Podobno 
wyfrunął z czwartego pię­
tra jednej z kamienic przy 
Pl. Unii. Można go ode­
brać (po złożeniu rysopisu 
zaginionego...) w redakcji 
„Życia“ od 10 rano.

A warto, bo| kogut Jak 
to Olę mów! — oblatany. 

wl«k I obsadzić budowy właściwymi 
ludźmi. Wszystkim pracownikom dać 
pisemna, zgodne z układem zbiorowym 
zawiadomienia o wysokości wynagro­
dzenia. Postawić w Centralnym Zarzą­
dzie Budownictwa Miejskiego jasno 
sprawę możliwości produkcyjnych Zjed­
noczenia 1 opracować tylko Jeden, obo- 
w ązujący plan oparty na posiadanym 
potencjale. Zbadać przyczyny niskich 
zarobków wielu robotników I organi­
zację pracy na budowach. Powiadamiać 
załogę o terminach zdawania bloków 
i wprowadzić ląpótkle, rzeczowe narady 
produkcyjne. Przedyskutować na szcze­
blu C. Z., Ministerstwa a nawet PKPG 
sprawę zapewnienia dostaw materiałów 
budowlanych, sprzętu I narzędzi według 
potrzeb budowy.
Przed przystąpieniem do tych ogól­

nych i ostatecznych zmian w Zjedno­
czeniu należałoby zorganizować na­
radę w szerokim gronie z udziałem 
wszystkich kierowników budów i od­
cinków, ich zastępców, majstrów, 
brygadzistów, członków rad zakłado­
wych i Oddziałowych Organizacji 
Partyjnych w celu przedyskutowania 
obecnej sytuacji i przyszłych posu­
nięć.

WOJCIECH KOSCIELECKI

Jak ułatwić dojazd do pracy
z Dworca Śródmieście

Dworzec Śródmieście na dawnym 
swoim miejscu miał pod bokiem 
wprost idealny węzeł komunikacyjny. 
Tramwajem i autobusem można było 
bez trudności jechać w każdą stronę. 
W tej chwili dworzec przesunął się 
do trasy N—S (ul. Marchlewskiego— 
ul. Chałubińskiego) i codziennie do­
wożeni i odwożeni pasażerowie w 
liczbie „dobrych kilku tysięcy“ mają 
rozjazdy do pracy poważnie utrud­
nione.

Autobus „100“ w kierunku dworca 
głównego jedzie przez ulicę Chałubiń­
skiego, natomiast w stronę odwrotną 
przez pl. Starynkiewicza. Dlaczego nie 
puścić „setki“ i w tę stronę przez 
ulicę Chałubińskiego, której przelo- 
towości to nie zaszkodzi, a przyczyni 
się do lepszego rozładowania ruchu 
przy Dwzorcu Śródmieście.

Dodatkową sprawą do rozpatrzenia 
1 załatwienia przez MPK jest kwe­
stia trolleybusów. Odcinek ten jest 
pod tym względem wyjątkowo upo­
śledzony, a przecież puszczenie stąd 
trolleybusu do placu Unii Lubelskiej 
wielu ludziom znakomicie ułatwiłoby 
przejazdy.

I jeszcze jedno. Naprzeciwko dwor­
ca po drugiej stronie trasy N—S stoi 
cały szereg kiosków tudzież skrzyń 
i pak do nich należących, które zna­
komicie utrudniają przejście do 
przystanku tramwajowego wozów 
jadących w stronę ulicy Marszałkow­
skiej. Kioski te można by usunąć 
lub chociażby tylko przesunąć,

(kz)

To żadna pomoc dla miejskiej komunikacji

Silniki z i-5 nadal zlej jakości
23 nowe wozy silnikowe otrzymała 

Warszawa w tym roku. Wielka by to 
była pomoc dla sfatygowanego taboru 
komunikacji miejskiej, gdyby nie to 
że...

...9 z nowych wozów zaledwie po pa­
ru godzinach lub po kilku dniach Jazdy 
ściągnięto z tras do warsztatów. I to ml-

RADIO
na 16 października 1954 roku (sobota)

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Koncert Filharmonii
Państwowa Filharmonia w Warsza­

wie zawiadamia, że termin V koncer­
tu Wielkiej Ork^stry Symfonicznej 
został przesunięty z piątku na sobotę 
16 bm. godz. 19. Koncert będzie po­
wtórzony w niedzielę 17 bm. na po­
ranku godz. 12. Abonamenty ważne — 
talon Nr 5.

Pan Wicherek 
MA GŁOS

— Przyszło babie lato.
— Ale chyba — panie Wicherek — za to 

ostatnie ciepłe dni w tym roku?
— Ja bym tego nie powiedział... Jeszcze 

w listopadzie zdarzają się przecież dni sło­
neczne i ciepłe. Ale co tam mówić o li­
stopadzie, gdy mamy jeszcze październik. 
Na razie więc na południu, na wschodzie 
i w centrum kraju ciepło, temperatura 
dniem nawet w pobliżu 18 stopni, słonecz­
nie, z niewielkim wzrostem zachmurzenia 
w ciągu dnia. Tylko wieczorem może się 
niebo bardziej zachmurzyć i może pokro­
pić deszcz. Zaś na północy zachmurzenie 
duże utrzymuje się od kilku dni, jest tam 
chłodniej i padają deszcze. Dzieje się to 
dlatego, że im bardziej na północ, tym 
intensywniej ujawnia się wpływ niżu ba- 
rometrycznego znad Skandynawii. (CEN)

Okruchy Stolicy
CHCEMY 

ZIEMNIAKÓW
W tzw. pełnoasortymen 

towym Barze Mlecznym 
przy ul. Marszałkowskiej 
16 od przeszło miesiąca 
ziemniaki należą do rzad­
kości w porze obiadowej 
Podobno nie ma ięh kto o- 
blerać.

A może by tak do po­
mocy zapraszać na dyżu 
ry konsumentów?...

AUTOBUS NR 125
6.X. 1954 r. z końcowego 

przysta....u na Pl. Teatral­
nym autobus nr 125 odje­

chał o godz 16.05 z kilku­
nastoma zaledwie pasaże­
rami. Ponieważ praca w 
szeregu instytucji, miesz­
czących się w pobliżu Pl. 
Teatralnego, kończy się o 
godz. 16. na przystanku 
tym po godz. 16 zawsze 
jest tłum ludzi. W wyżej 
wymienionym dniu o godz. 
16.10 było Już 40 osób, 
które jednak musiały cze­
kać na następny autobus 
do godz. 16.40 wskutek 
wycofania z obiegu Jedne­
go zepsutego wozu. Czy w 
takim wypadku autobus 
nie mógłby trochę dosto­
sować się do pasażerów I

Hokeiści po raz trzeci na »Torwarze«
ZSRR — Polska 5:1

Trzecie spotkanie hokeistów mło­
dzieżowej reprezentacji ZSRR i Pol­
ski, rozegrane w czwartek na „Tor­
warze“, zakończyło się zwycięstwem 
gości 5:1 (2:0, 3:0, 0:1). Bramki dla, 
ZSRR zdobyli (według kolejności): 
Kopyłow, Priażnikow, Baulin, Bau­
lin, Kopyłow, a dla Polski Wró­
bel II.

Reprezentacja ZSRR wystąpiła do 
gry w normalnym swym zestawieniu 
z Mkrtyczanem na bramce, a w na­
szej drużynie na bramce grał Wa­
cław, zrezygnowano też z usług 
czwartego ataku — Jędrol, Nikoą^- 
mowicz, Gosztyła. (Ten ostatni był 
na lodzie wszystkiego minutę). Trze­
ci atak grał w składzie — bracia 
Wróblowie i Pęczek.

Stan lodu (miękka tafla) we czwar­
tek nie sprzyjał szybkiej grze. Nic 
dziwnego też, że całe spotkanie było 
rozegrane w wolniejszym tempie niż 
we wtorek.

W pierwszej tercji goście mieli 
minimalną przewagę. Wykorzystali 
też ją w pełni. Nasi atakowali śmia­
ło, wszystkie akcje kończyły się jed­
nak na niezawodnym Mkrtyczanie.

Bramkarz radziecki w drugiej ter­
cji miał o wiele mniej roboty niż w 
pierwszej, Wacław natomiast odwrot­
nie. Puścił też jedną bramkę więcej.

W ostatniej fazie gry nasi pode­
rwali się do ataku, dążąc do zdoby-

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:
Bez specyfikacji jak bez ręki

Fabryka papieru w Jeziornie otrzy­
muje różne gatunki celulozy, potrzeb­
ne do wyrobu najrozmaitszych gatun­
ków papieru. Celulozę dostarcza fa­
bryka kluczewska, niedomicka i wło­
cławska. Celulozę sprowadza się wa­
gonowo, ale nie przysyłana jest wraz 
z nią specyfikacja oraz świadectwa 
kontroli technicznej, tzw. atest. Po­
nadto do jednego wagonu ładowana 
jest celuloza kilku gatunków.

Jeszcze w roku ubiegłym Dział Za­
opatrzenia i Kontrola Techniczna fa­
bryki w Jeziornie rozesłały pisma do 
wszystkich fabryk, produkujących ce­
lulozę, z kopią do Centralnego Za­
rządu Przemysłu Papierniczego w 
Łodzi, aby z surowcem przesyłane by­
ły również specyfikacje. Nie zareago­
wały na to jednak dotychczas ani fa­
bryki, ani też Centralny Zarząd.

Pracownicy Centralnego Zarządu 
Przemysłu Papierniczego powinni 
wreszcie przeczytać korespondencję 
fabryki w Jeziornie i wydać odpo­
wiednie zarządzenie podległym zakła-

mo dobrych warunków atmosferycz­
nych. Silniki z Wrocławskiej Fabryk' 
M-5 uległy uszkodzeniom wskutek nie­
starannego I wadliwego wykonania.

Tak np. silnik wozu nr 739 pracował 
zaledwie 5 godzin, inny 6 godzin a po­
zostałe od 2 do 15 dni.

Podobna sytuacja powstała I w ub. 
roku kiedy to na 19 nowych wozów sil­
nikowych dostarczonych do Warszawy, 
16 po krótkim okresie pracy trzeba 
było oddać do remontu. Pisaliśmy zresz­
tą o tym parokrotnie...
Na złą jakość silników tramwajo­

wych produkowanych przez M-5 na­
rzekają również miejskie przedsię­
biorstwa komunikacyjne w Łodzi, 
Stalinogrodzie i innych miastach.

Niemal systematycznie, co parę 
miesięcy już od 2 lat odbywają się 
konferencje przedstawicieli M-5, uży­
tkowników silników, zainteresować 
nych przedsiębiorstw i Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego. Ustalano na 
tych konferencjach różnego rodzaju 
wnioski w celu usprawnienia produ­
kcji silników i na tym się... skończy­
ło. Wnioski nie były realizowane. 
M-5 nadal produkuje i dostarcza 
miejskim przedsiębiorstwom komuni­
kacyjnym silniki złej jakości, w krót­
kim czasie niezdatne do użytku. 
Przedsiębiorstwa komunikacyjne prze 
wijają silniki i reperują je we wła­
snym zakresie, ale w rezultacie no­
we wozy długo jeszcze nie kursują 
po mieście.

Wrocławska Fabryka M-5 nie wy­
kazuje żadnego postępu w polepsza­
niu produkcji. A Warszawa i inne 
miasta nadal odczuwają brak dosta­
tecznej ilości taboru tramwajowego.

Najwyższy więc czas aby Minister­
stwo Przemysłu Maszynowego otoczyło 
szczególną troską i nadzorem wrocław­
ską M-5, wzmacniając w tych zakładach 
przede wszystkim kontrolę techniczną, 
co niewątpliwie przyczynić się może 
m. inn. do polepszenia Jakości produkcji 
tych silników, a tym samym do usu­
nięcia kłopotów w komunikacji miej­
skiej. (a.)

parę minut na nich pocze­
kać?

„RĄBANKA“
NA WYŚCIGACH

W programie Wyścigów 
Konnych na 3.X.br. w ru­
bryce „Spostrzeżenia I 
uwagi“ podano mrożący 
krew w żyłach komunikat: 
„W hcp‘ie na dystansie 
2.800 m o nagrodę „Pink 
Pearla” ’ został na starcie 
zarąbany 4 1. og. Don But 
tali (—7 kg), pomimo to 
on poprowadził zmieniony 
zaraz przez 3 1. kl. So- 
marię...“.

Przy czytaniu tego ko­
munikatu nasuwa się py­
tanie kto I czym zarąbał 
biednego Don Bu tlał la? I 
Jak „pomimo to on popro­
wadził“? (H, W.) 

cia chociaż jednej bramki, na którą 
z przebiegu gry niewątpliwie zasłu­
giwali. Wreszcie Wróblowi II udało 
się uzyskać punkt honorowy.

Zespół radziecki jak i w poprzed­
nich meczach nie miał słabych punk­
tów, nasza drużyna była bardziej 
wyrównana niż poprzednio. Na 
wszystkich widać jednak trochę zmę­
czenie.

Następny mecz odbędzie się dopie* 
ro we wtorek, 19 bm. o godz. 18.

Węgrzy mistrzem świata
iu 5-boju nowoczesnym

W Budapeszcie zakończyły się ml< 
strzostwa świata w 5-boju nowoczes­
nym z udziałem 10 państw: Szwecją 
ZSRR, Austrii, Finlandii, Szwajcarii, 
Anglii, CSR, Francji, Rumunii i Wę-> 
gier.

W punktacji zespołowej zwyciężyli 
reprezentanci Węgier uzyskując łącz­
nie — 12.948 pkt., zdobywając w ten 
sposób tytuł drużynowego mistrza 
świata. Drugie miejsce zajęła Szwe­
cja — 12.420,5 pkt., a trzecie — Szwaj­
caria — 12.320 pkt.

W klasyfikacji indywidualnej naj­
lepszym okazał się Szwed Thofelt, 
zdobywając tytuł mistrzowski z ilo­
ścią — 4.634,5 pkt. przed Vetterli 
(Szwajcaria) — 4.529 pkt. i Szondi 
(Węgry) — 4.469 pkt.

dom o przesyłaniu specyfikacji wraz 
z surowcem.

J. Grygoriew 
Fabr. Papieru w Jeziorniej

Tak s?ę „dba“ 
o absolwentów

W Zakładach Produkcji Elementów 
Budowlanych nr 1 pracują absolwen­
ci techników budowlanych z różnych 
miast, jak z Lublina, Warszawy, Opola 
itp. W myśl zarządzeń o planowym 
zatrudnieniu absolwentów, na dyrek­
cjach, radach zakładowych i Podsta­
wowych Organizacjach Partyjnych 
ciąży obowiązek stwarzania absol­
wentom odpowiednich warunków, a 
m. in. zapewnienie im pracy zgodnie 
z kwalifikacjami, zagwarantowanie 
odpowiednich warunków socjalno-by­
towych itp.

W ZPEB nr 1 opieka ta Jednak źle 
wygląda. Najgorzej Jest z warunkami 
socjalno-bytowymi. Dyrekcja zakwatero­
wała absolwentów pochodzących z tere­
nu całej Polski w hotelu urą.gającym 
najelementąrniejszyrp warunkom sani­
tarnym. Brak tu jest na przykład ciepłej 
wody do mycia, gdyż w hotelu nie ma 
w ogóle kuchni do gotowania. Mieszkań­
com hotelu nie zapewniono również 
żadnych rozrywek, nie otrzymują oni 
biletów do kin i teatrów, brak Jest na­
wet radia. Wobec takiej sytuacji wielu 
spośród nich szuka innych „rozrywek“, 
np. w kieliszku.
A przecież poprawienie warunków 

mieszkańcom hotelu ZPEB nr 1 i 
stworzenie im godziwych rozrywek 
nie jest takie trudne, aby nie można 
było tego wykonać.

St. Czempiński 
ZPEB nr 1

Listy Czytelników pomogły
Przepełnione kosze na śmieci przesta­

ły Już gnębić mieszkańców Osiedla Pra­
ga II. Wskutek interwencji Redakejł 
Prez. Dz. R.N. Warszawa-Praga-Sródmie- 
ście ustaliło z kierownikiem wywozu 
MPOM, że śmiecie z terenu Praga II wy­
wożone będą raz w tygodniu, a z miej­
sca z którego korzystają sklepy: rzeżnl- 
czv, warzywniczy i nabiałowy — dwa ra­
zy w tygodniu.

Interwencja „Życia“ w sprawie braku­
jących tablic informacyjnych przy wej­
ściach do gmachu Min. Zdrowia przy ul. 
Miodowej 15 i Długiej 38/40 — pomogła. 
F 'nisterstwo zawiadamia nas, że tablic« 
zostały Już zawieszone.

¥
Już^nle będą dłużej marnować się klep 

ki posadzkowe zgromadzone na Osiedlu 
Praga II. Centralny Zarząd BMW wydał 
polecenie ZBM-7 natychmiastowego pose­
gregowania deszczułek (co Już się robi) 
i zużycia ich na budowach.

Całkiem SERIO
Chemia — a geografia

22-letnia Bożena Legut jest nauczycielką 
chemii w starszych klasach wilanowskiej 
szkoły ogólnokształcącej. W swojej nowej 
roli — bo uczy dopiero od początku roku 
szkolnego — czuje się dobrze. Jest rów­
nież zadowolona ze szkoły, do której ją 
skierowano.

Ma natomiast inny powód do niezado­
wolenia.

Jest ona mieszkanką jednej z przeludnio­
nych burs nauczycielskich na Mokotowie. 
W bursie — zamiast 25 —• przebywa obec­
nie ok. 40 osób. Pokoik, zajmowany przez 
nią i jej 5 koleżanek, zaliczyć można jesz­
cze do mniej zagęszczonych. Brak włas­
nej szafki, niezbyt wygodne połowę łóż­
ko, na którym sypia, nie zniechęca jej 
jednak do pracy. Zastanawia ją co inne­
go: czy słusznie zajmuje miejsce w war­
szawskiej bursie?

Przyjechała z Łodzi. Tam ukończyła 
Wyższą Szkołę Pedagogiczną, tam ma ro­
dziców i mieszkanie. Mimo to przydział 
pracy otrzymała do stoVcy. Przyjechała. 
Trudno jednak powiedzieć, że bez chwili 
wahania, a nawet że bez prób interwen­
cji u władz oświatowych. W tym samym 
czasie bowiem jej koleżanka ze Stalino- 
grodń o tych samych kwalif’kacjach otrzy 
mała skierowanie do... rodzinnego miasta 
Bożeny Legut — do Łodzi.

Ten sposób kierowania przez władze 
oświatowe młodych nauczycieli do pracy 
można wytłumaczyć chyba tylko jednym: 
troską, by uczcili się geografii, poznawali 
kraj poza miejscem swego zamieszkania...

(KAJ\
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POWIĘKSZAJĄ SIĘ UPRAWY 
traw nasiennych

Realizując uchwały II Zjazdu 
PZPR w sprawie zagospodarowania 
łąk, a tym samym zwiększenia ho­
dowli bydła, spółdzielnie produkcyjne 
woj. olsztyńskiego coraz liczniej przy­
stępują do uprawy wartościowych 
traw nasiennych, jak tymotki, rajgra­
su, kostrzewy i in.

Jednym z przodujących zespołów 
pow. szczycieńskiego w hodowli traw 
nasiennych jest niedawno zorganizo­
wana sp. produkcyjna Micułka. Pro­
wadzi ona uprawy trawy „rajgras an­
gielski“ na obszarze 10 ha. W br. 
zbiory wyniosły przeciętnie po 6 q 
z ha. Wysoko wartościowe nasiona 
traw, spółdzielcy dostarczył5 państwu, 
uzyskując dobre dochody. Część raj­
grasu przeznaczono na zasiew u sie­
bie w przyszłym roku, .bowiem spół­
dzielcy z Micułki powiększą uprawę 
traw do 15 ha.

Przodującą jednak spółdzielnią pro­
dukcyjną w zakresie traw nasien­
nych jest zespół Budry w pow. wę­
gorzewskim, gdzie przeciętny zbiór 
nasion traw sięga 7 kw. z ha. (oz)

Z wojewódzkiej konferencji palaczy

racjonalnej’ gospodarki opałem
(1) Jak wielkie znaczenie dla kraju, 

a tym samym i dla naszego wojewódz­
twa ma racjonalna, oszczędna gospo­
darka węglem i koksem, świadczą 
wymownie już osiągnięte wyniki na 
tym polu zarówno w skali państwo­
wej jak i wojewódzkiej. Oto jeden z 
wielu przykładów: Drużyny parowo­
zowe DOKP Olsztyn — zaoszczędziły 
w okresie od 1 stycznia do końca 
sierpnia br. 5 943 tony węgla a ponad­
to zużyły 8 352 tony mułu, przynosząc 
państwu oszczędność na opale w su­
mie 1.782.900 zł.

We współzawodnictwie o oszczędne 
spalanie węgla wyróżnili się maszy-

Z tym trzeba się zapoznać
Podział na obwody wyborcze

(1) W obecnym
Wyborczej do rad narodowych spo­
rządzane są spisy wyborców. Dlatego

stadium kampanii

12

w lokalach komisji wy- 
do wglądu obywateli 

już przed tym listy wy- 
celem ewentualnego ich 
lub sprostowania zau-

KOMISJE WYBORCZE 
w Olsztynie i Bartoszycach

(1) Uchwałą Prezydium Woj.- RN 
powołana. została Miejska Komisja 
Wyborcza dla m. Olsztyna w skła­
dzie: ob. ob. Franciszek Jarmuż, Ka­
zimierz Faryna, Janina Rynkiewicz, 
Wanda Dąbrowska, Alfreda Sowa, 
Jan Szaflidzki, Tadeusz Lasikowski, 
Jerzy Kowalczyk, Władysław Listow- 
ski i Aleksander Woźny.

Miasto podzielone zostało na
okręgów i 23 obwody, nie^ licząc 4 
obwodów zamkniętych, obejmujących 
3 szpitale i sanatorium dla chorych 
na płuca. Powołano odpowiednią 
ilość (12) okręgowych komisji wy­
borczych w składzie kilku osób każ­
da. Lokale dla wszystkich komisji są 
już upatrzone. Działalność komisji 
rozpocznie się 21 bm.

Od 31 bm 
łożone będą 
sporządzone 
borcze, a to 
uzupełnienia
ważonych błędów.

POW. BARTOSZYCE
Okręg Nr 1 z siedzibą Ośrodek 

TPD w Bartoszycach ul. Limanow­
skiego do którego należą Bartoszy­
ce — miasto z następującymi ulica­
mi: Marksa, Lenina, Kościuszki, Cu­
rie - Skłodowskiej, Bohaterów War­
szawy, Warszawska, H. Sawickiej, 
Okrzei, Stalina, Pl. Grunwaldzki, 
Boi. Prusa, Fornalskiej, Cicha, Wy­
brzeże, Brzeszczańskiego, Sportowa, 
Chopina, Rokossowskiego, Partyzan­
tów, Moniuszki, Żćtoihśkiegó, Lele­
wela, Pieniężnego, Kolejowa, Kajki, 
Limanowskiego, Ośrodek TPD., Szpi­
tal — wybierze 9 radnych.

Okręg Nr 2 z siedzibą Zasad. Szko­
ła Metalowa w Bartoszycach do któ­
rego należą Bartoszyce — miasto z 
następującymi ulicami: A. Strura, 
Słowackiego, Wyspiańskiego, Mickie­
wicza. Świerczewskiego, Dąbrowskie­
go, Mirosławskiego, Traugutta, Wa­
ryńskiego, Nowotki, Jagiellończyka, 
Orzeszkowej, Kilińskiego. Pl. Zwy­
cięstwa, Duboi, Asnyka. Kętrzyńskie­
go, 22 Lipca, 15 Grudnia, 1-go Maja, 
Pl. Zjednoczenia, Kopernika, M. Bu­
czka, Pruchnika, Rzeźników, Pl. Wol 
ności, Rynkowa, Mazurska, Młynar­
ska, Robotnicza, Dom Opieki dla 
Nieuleczalnie Chorych — wybierze
9 radnych.

Okręg Nr 3 z siedzibą Bartoszyce 
gr. do którego należą Bartoszyce 
grom. Osieka, Wirwilty, Żydowo — 
wybierze 11 radnych.

Okręg Nr 4 z siedzibą Maszewy 
do którego należą Galiny Łabędnik, 
Maszewy, Wiatrowiec — wybierze
10 radnych.

ważne jest, by w okresie poprzedza­
jącym wybory wszelkie czynności 
meldunkowe były załatwiane nie­
zwłocznie, w myśl istniejących prze­
pisów, pod rygorem kar administra­
cyjnych za wszelkie uchybienia prze­
ciwko tym przepisom.

W myśl ordynacji wyborczej obszar 
wiejski województwa olsztyńskiego 
podzielony został na gromadzkie ob­
wody 
się z 
jątek 
pow. 
runki 
dwa obwody.

Oprócz 426 gromad wiejskich w 
wyborach weźmie udział ludność m. 
Olsztyna i 33 miast nie wydzielonych, 
które uczestniczyć będą w wyborach 
do miejskich rad narodowych. Po­
nadto Korsze, wydzielone ostatnio z 
gromad wiejskich, wybiorą radę o- 
siedlową.

Dla omówienia zadań placówek kul­
turalno-oświatowych w kampanii wy­
borczej do rad narodowych, jak rów­
nież w celu przedyskutowania spraw 
organizacyjnych i programowych, 
związanych z obchodem 10-lecia Pol­
ski Ludowej, odbędzie się z inicjaty­
wy Woj. Wydz. Kultury w dniach 
19—21 bm. kurso-konferencja dla ak­
tywu kulturalnego z terenu całego 
województwa. Wezmą w niej udział 
kierownicy wydz. kultury i oświaty 
prezydiów PRN, kierownicy bibliotek 
powiatowych i świetlic gminnych, 
przedstawiciele instytucji prowadzą­
cych działalność k.-o. w terenie, ak­
tywy kulturalno-oświatowe ZSCh. 
ZMP, SP, POM, PGR i WZGS oraz 
ZWiązku. Literatów.,

Kurso-konferencja potrwa 3 dni. 
Przewidywany jest udział - około 300 
uczestników.

głosowania, które pokrywają 
granicami nowych gromad. Wy- 
stanowi gromada Królewo w 

Morąg, która z uwagi na wa- 
terenowe podzielona została na

niści: A. Tynecki, A. Rybicki, J. Czyż, 
W. Kugando, St. Kresz i P. Gaus. W 
innych działach gospodarki oraz ad­
ministracji, szkolnictwa i służby zdro­
wia wyróżnili się w tejże akcji pala­
cze: cegielni w Stawigudzie — B. Bąk, 
cegielni Parlice — F. Ciechocki i J. 
Maciejak, cegielni Wasiułki — J. Mar­
ciniak, dalej palacze młyna w Ostró­
dzie J. Ciszek i D. Króciński, zespół 
palaczy miejsk. przeds. gosp. komu­
nalnej w Olsztynie E. Sokołowski, Jan 
Kowalczyk, W. Andrzejewski i T. Sie­
mianowski oraz druga grupa palaczy 
kotłowych w tymże zakładzie B. Dzie­
kan i A. Kempowski, wreszcie I. 
Zdzielek i S. Kuczyński — palacze 
MPGK w Szczytnie.

Zagadnienie współzawodnictwa w 
oszczędzaniu węgla i koksu na terenie 
naszego województwa omawiane było 
na odbytej ostatnio "wojewódzkie] 
konferencji palaczy zakładów prze­
mysłowych i centralnego ogrzewania. 
Konferencji tej przewodniczył sekre­
tarz WRZZ ob. M. Piwoński. Wzięło 
w niej udział 186 uczestników, a w ich 
liczbie wielu racjonalizatorów i przo­
downików pracy, przewodniczących 
społecznych komisji kontroli gospo­
darki opałowej, jak również inżynie­
rów i techników oraz pracowników 
odpowiedzialnych za gospodarkę ciepl­
ną w zakładach produkcyjnych.

Obok wspomnianych wyżej i wielu 
innych niewątpliwych osiągnięć nara­
da ujawniła jednak wiele jaskrawych 
przykładów marnotrawstwa, że wy­
mienimy chociażby 
Morągu, gdzie na 
leżą pomieszane ze 
koksu i brykietów.
już posypane ziemią i porosłe chwa­
stem! Powołana w maju tego roku ko­
misja do spraw gospodarki paliwem 
w tym zakładzie nie wykazała dotąd 
żadnej działalności, a palacze kotłow­
ni nie znają obowiązujących norm zu­
życia paliwa, wydanych swego czasu 
przez Radę Państwa.

Nieznajomość tych norm przez wie­
lu innych palaczy ujawniła dyskusja, 
która wywiązała się nad referatem 
ob. A. Żołędkowskiego.

Podniósł to w swym przemówieniu

fabrykę sklejek w 
placu fabrycznym 
sobą zwały węgla, 
Niektóre z nich są

Wojewódzkiej Rady Na- 
Olsztynie dokonało po- 

na. okręgi wyborcze,

• DZIEŃ

Przed II Zjazdem ZMP
wiec młodzieży olsztyńskiej

Siadem naszych interwencji
Brak na rynku olsztyńskirp rur, piecy­

ków i kolanek ,,Arged" tłumaczy tym, że 
rozdzielnik na nasz teren przewiduje za 
ma.’e ilości tak poszukiwanych 
nym sezonie ' ’ *'

no mn lanych 
jest do chwili 
orze z Zakłady 
znaniu.

w cbec- 
arty kułów. Zamówień ie

wyrobów na III kwartał 
obecnej nie zrealizowane 
Metalowe i Emalii w Po-

4»
Komisantka z kiosku przy ul. Stalln- 

gradzkiej w Lidzbarku Warm, została po- 
UCToaa o niewłaściwości swego postępo­
wania w stosunku do klientów. Narzuca­
ła ona kupno gazet zamiast wydawania 
reszty.

Frezydium 
rodowej w 
działu miasta 
ustaliło liczbę radnych wybieranych 
w poszczególnych okręgach oraz sie­
dziby okręgowych komisji wyborczych 
do wyborów do Miejskiej Rady Na­
rodowej.

Oto spis poszczególnych okręgów:
Okręg nr 1 z siedzibą Okręg Ko­

misji Wybór, w Rej. Eksploatacji Dróg 
Publ. ui. Warszawska nr 83 obejmuje 
nast. ulice: Al. Przyjaciół, Internat 
Technikum Pocztow., Powstańców, 
Al. Róż, Morska, Bałtycka, Jeziorna, 
Wojskowa, I Dywizji, Ks. Witolda, 
Zawiszy Czarnego, Bażyńskiego, Ju­
randa ze Spychowa, Lipową, Jagiel­
lończyka, Hotel Robotniczy OPZB,

Ruchoma wystawa matejkowska
dobrą propagandą sztuki

(zb) Tylko kilka dni gościła w na­
szym mieście wystawa objazdowa 
dzieł Jana Matejki, urządzona przez 
Stowarzyszenie Historyków Polskich.

OLSZTYNA •
PO ZJEZDZIE spółdzielczości pra­

cy, wszystkie spółdzielnie podlegają 
obecnie wspólnemu zarządowi Woje­
wódzkiego Związku Spółdzielni Pra­
cy. WZSP powiadamia więc, że biu­
ra związku mieszczą się obecnie w 
kilku punktach miasta, a mianowi­
cie: przy al. Wojska Polskiego 8, 
przy ul. Stalina 39, przy ul. Liszew­
skiego 3, przy ul. Nowowiejskiego 12, 
przy Knosałły 1 i przy Gietkowskiej: 
Biura władz naczelnych WZSP znaj­
dują 
go 8.

W 
PKS 
spotkanie mieszkańców tej dzielni­
cy z aktywistami TKFN nr 7. Pod­
czas spotkania wygłoszony zostanie 
odczyt pt. „Ordynacja wyborcza do 
rad narodowych“. Początek spotka­
nia o godz. 18.

się przy al. Wojska Polskie-

DNIU jutrzejszym w świetlicy 
przy- ul. Okrzei odbędzie się

Co i GDZIE ?
Teatr, im. Jaracza — nieczynny
Kina wg informacji OZK
Polonia — ..Wyspa szczęścia“ prod. wę­

gierskiej godz. 17 i 19.30.
Odrodzenie — ,,Sługa dwóch panów" 

prod. radź. godz. 17.30 i 20
Awangarda — ..Dzieln ca cudów" prod. 

francuskiej, godz. 17 i 19,30.

Apteka dyżurna — Społeczna nr 41 przy 
pl. Armii Czerwonej 5

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 1 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek samochodowych I kon­

nych — Dworzec GŁ tel. 777.

W NADCHODZĄCY poniedziałek 
18 bm. olsztyński oddział Towarzy­
stwa Literackiego im. Adama Mickie­
wicza organizuje w sali W ODKO przy 
ul. Artyleryjskiej odczyt pt. „Zycie 
i twórczość Lwa Tołstoja“. Początek 
odczytu o godz. 17.

UWAGA KIEROWCY! W dniu ju­
trzejszym dyżurować będzie stacja 
benzynowa nr 41 przy ul. Partyzan­
tów (róg Stalina). Godziny dyżuru 
od 7 do 15. (zb)

W TYCH DNIACH w szkole za­
wodowej (metalowo-elektrotechmcz- 
nej) przy ul. Kopernika odbyła się 
uroczysta akademia dla uczczenia 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Po okolicznościo­
wym, krótkim, lecz treściwym refe­
racie, odbyła się część artystyczna w 
wyłącznym wykonaniu uczennic i 
uczniów szkoły, a składająca się z 
recytacji i pieśni. (AP).

SP. PRACY „Zjednoczenie“ zamie­
rza jeszcze w br. zorganizować no­
wy punkt szewsko-galanteryjny przy 
ul. Waryńskiego. Obsługa nowej pla­
cówki powierzona została kobietom.

W tym celu kierownictwo „Zjed­
noczenia“ wysyła na przeszkolenie 
zaangażowane niedawno młode pra- 
cowniczki, a m. in. pracując do nie­
dawna przy wyrobie obuwia z rogo­
żyny ob. Marię Wilk, (oz)

14 BM. odbyła się kurso-konferzn- 
cja dla przewodniczących terytorial­
nych komisji wyborczych. Analogiczne 
konferencje dla przewodniczących 
okręgowych komisji wyborczych od­
będą się w miastach powiatowych w 
dniu 17 bm. (I)

Wystawa mieści się na platformie 
samochodu i może dlatego, że ru­
chomy wóz z wystawą matejkowską 
zatrzymał, się przy pl. gen. Świer­
czewskiego, w ub. poniedziałek, w 
pierwszym dniu udostępnienia jej 
mieszkańcom miasta, obejrzało wy­
stawę przeszło 1.500 osób. Niespo- 
sób bowiem było w tym dniu jak i 
w ciągu kilku następnych dni, 
przejść obok wystawy bez głębsze­
go zainteresowania się.

Wystawa dzieł Jana Matejki skła­
da się z kilkunastu kopii fotograficz­
nych jego obrazów, które w sumie 
zapoznają nas z życiem i twórczo­
ścią tego wielkiego malarza polskie­
go. W pomieszczeniach wystawowych 
znajdują się też do wglądu różne pu­
blikacje poświęcone malarstwu Jana 
Matejki.

Wystawa matejkowska cieszy się 
nie słabnącym zainteresowaniem za­
równo młodzieży miejskiej, jak i 
wiejskiej i przeznaczona jest na ob­
jazd tych terenów, które uważane są 
jeszcze za „rogatki kultury“ i gdzie 
podobne imprezy organizowane są 
bardzo rzadko. Kierownictwo wysta­
wy jest zdania, że skierowanie jej na 
tereny Warmii i Mazur przez Stowa­
rzyszenie Historyków Polskich by­
ło słuszne i celowe, ponieważ, mimo, 
że bawi ona w naszym województwie 
przeszło dwa miesiące, odwiedziła 6 
powiatów, m. in. giżycki i szczycień- 
ski — wszędzie spotykając się ze 
zrozumiałym zainteresowaniem nie 
tylko młodzieży, ale i ludności star­
szej.

Obecnie po opuszczeniu Olsztyna 
wystawa objazdowa dzieł Jana Ma­
tejki udała się w dalsze „tournee“ po 
województwie i odwiedzi jeszcze do 
połowy grudnia br. powiaty: 
stródzki, nidzicki i działdowski,

o-

• 
zast. kierownika wydz. ekonomiczne­
go KW PZPR ob. Dudziński. Podsu­
mowując dyskusję, mówca uwypuklił 
następujące momenty: niewykorzy­
stywanie przez palaczy gazów spali­
nowych i wód kondensacyjnych: odry­
wanie palaczy przez niektóre zakłady 
od ich właściwych zajęć, co utrudnia 
im oszczędną gospodarkę węglem; czę­
ste wypadki niewypłacania palaczom 
premii za węgiel.

Zadaniem powyższej uchwały było 
zachęcenie palaczy do oszczędzania 
paliwa. Tu można powołać się na 
przykład zakładów dziewiarskich w 
Bartoszycach, gdzie trzech palaczy za 
zaoszczędzone w r. 1953-54 27 ton wę­
gla otrzymało 2.941 zł. premii.

W toku dyskusji padło wiele no­
wych zobowiązań. Maszynista paro­
wozowni w Olsztynie ob. P. Gaus 
zobowiązał się imieniem załogi nie 
spalać węgla kat. I, zastępując go 
miałem oraz tzw. groszkiem i prze­
rostem. Starszy palacz gazowni w 
Mrągowie F. Dzielnicki zapowiedział 
oszczędność 8 ton węgla miesięcznie. 
J. Włókniarczyk z MPGK w Morą­
gu zadeklarował zaoszczędzenie w 
r. 1954-55 60 ton węgla i 15 ton ko­
ksu, a poza tym zobowiązał się do 
zużycia na opał pozostałych z 1948 r. 
3 wagonów miału. J. Grygiel, palacz 
młyna w Ostródzie, podejmując 
imieniem załogi nowe zobowiązanie, 
podał do wiadomości zebranych, że 
reprezentowana przezeń załoga za­
oszczędziła w br. 114 ton węgla, co 
w znacznej mierze trzeba przypisać 
dobrej współpracy z komisją spo­
łeczną do spraw gospodarki pali­
wem.
Dyskusja miała charakter wymiany 

doświadczeń i z tego stanowiska była 
niewątpliwie bardzo owocną. Wykaza­
ła ona poza tym bezczynność lub brak 
znajomości rzeczy ze strony wielu ko­
misji społecznych do spraw gospodar­
ki opalowej a ponadto nieznajomość 
norm opałowych ze strony palaczy, 
którzy wskutek tego podejmują nieraz 
nierealne zobowiązania, często opie­
wające poniżej tych norm.

manifesta- 
zorganizo- 
ZMP.
do uczest-

Przeszło 3 tysięczna rzesza młodych 
dziewcząt i chłopców — mieszkańców 
Olsztyna, przybyła, w ub. środę do 
sali GWKS nad jeziorem Długim, by 
wziąć udział w wielkim 
cyjnym wiecu młodzieży 
wanym przed II Zjazdem

Przemówienie powitalne
ników wiecu wygłosił przewodniczą­
cy ZW ZMP i poseł na Sejm PRL — 
Gerhard Skok, witając przybyłą na 
wiec młodzież olsztyńską, przedstawi­
cieli partii, organizacji młodzieżo­
wych i zaproszonych gości.

Następnie zabrał głos były członek 
Komunistycznego Związku Młodzieży 
Polskiej, obecnie sekretarz KW PZPR 
ob. Frank, który mówił o zadaniach 
stojących przed młodzieżą całego kra­
ju w okresie poprzedzającym II Zjazd 
ZMP, a między innymi i przed orga­
nizacją zetempowską w wojewódz­
twie olsztyńskim.

W dalszym ciągu wiecu wchodzą 
na trybunę i proszą o głos przedsta­
wiciele młodzieży z poszczególnych 
zakładów pracy, biur, szkół i insty­
tucji w mieście. Mówią oni o pod­
jętych i realizowanych zobowiąza­

niach młodzieży, które padły przed 
II Zjazdem ZMP.

Brygada młodzieżowa maszynisty 
Samoiły zobowiązuje się zwiększyć 
spalanie mułu węglowego pod kot­
łem obsługiwanego przez nich pa*« 
rowozu, co w wyniku da 15 ton 
węgla oszczędności. Zobowiązania 
produkcyjne podjęła również mło­
dzież z bazy transportu ZBM. Trak­
torzysta Orzołek zobowiązuje się 
zaoszczędzić na ciągniku marki 
„Ursus“ 200 kg paliwa, pozostali 
jego koledzy z bazy transportu za­
ciągnęli warty produkcyjne, zobo­
wiązując się wykonać po 150 proc, 
normy. Cenne zobowiązania pod 
hasłem: „Ani jednej dwójki na każ­
dy okres szkolny“ podjęli uczniowie 
i uczennice z liceum ogólnokształ­
cącego przy ul. Wyzwolenia.
Odczytanie tekstu rezolucji, wzy­

wającej młodzież województwa ol­
sztyńskiego do czynu przedzjazdowe- 
go, którą uchwalono wśród gromkich 
oklasków uczestników wiecu, kończy 
tę tak doniosłą uroczystość. Następu­
je część artystyczna, w której wy­
stąpiły najlepsze młodzieżowe zespo­
ły artystyczne z miasta i wojewódz­
twa. (zb)

Chłopi indywidualni zlikwidowali
i obsiali ponad 9 tys. ha odlogótu

kampania siewna do-(il) Jesienna 
biega w woj. olsztyńskim końca. W 
gospodarstwach chłopskich plan siew­
ny został do chwili obecnej wykona­
ny w ponad 96 proc., przy czym 92 
proc, ogólnego areału zbożowego za­
siano rzędowo, a 1.296 ha krzyżowo. 
O całkowitym wykonaniu siewu zbóż 
ozimych zameldowali dotychczas chło­
pi z powiatów: działdowskiego, ni­
dzickiego, nowomiejskiego, ostródz- 
kiego i węgorzewskiego.

W spółdzielniach produkcyjnych 
plan siewny zrealizowany został w 
94 proc., przy czym 654 ha gruntów 
zasiano rzędowo. W 393 gospodar­
stwach kolektywnych siewy zbóż 
kłosowych, a więc żyta, pszenicy i 
jęczmienia, zakończono całkowicie. 
Do 12 bm. spółdzielcy wykonali rów­
nież orki przedzimowe na obszarze 
4.425 ha.

Prace wykopkowe są w pełnym to­
ku. Do 12 bm. w gospodarstwach 
chłopskich wykopano ogółem 70 tys. 
ha ziemniaków, wykonując plan pra-

80 proc. Ponad 90 proc, planuwie w
wykopków wykonały dotychczas nastę­
pujące powiaty: węgorzewski, szczy- 
cieński, nowomiejski, nidzicki, iławe­
cki, giżycki i bartoszycki. Najsłabiej 
prace wykopkowe przebiegają w pow. 
kętrzyńskim. Wykopano tu zaledwie 
62 proc, areału ziemniaczanego. Bu­
raków cukrowych sprzątnięto dotych­
czas więcej niż połowę.

Od początku jesiennej kampanii w 
gospodarstwach chłopskich zlikwido­
wano przez zasiew zbożem ozimym 
ogółem 8.823 ha odłogów. W tym sa­
mym czasie zespoły uprawowe zago­
spodarowały i obsiały 828 ha odło­
gów.

Książka
— Twój przyjaciel!

wyborcze do MRN
Jana Żyżkl, Polną, Al. Warszawską 
ód Jagiellończyka do nr 70, Sielską, 
Barczewskiego, Rybaki. Okręg wybie­
ra 9 radnych.

Okręg nr 2 z siedzibą Kortowo 
obejmuje ulice: Kortowo, Hotel Ro­
botniczy OPZB, Al. Warszawską od 
nr 103 do Kortowa. Okręg wybiera 
9 radnych.

Okręg nr 3 z siedzibą Zw. Zaw. 
Prac. Budowl. Grunwaldzka nr 5 
obejmuje nast. ulice: Górną, Wład. Ja­
giełły, Grunwaldzką, Zyndrama z 
Maszkowic, Trąby, Smętka, Al. War­
szawską od Grunwaldzkiej do Ja­
giellończyka, Łukasińskiego, Orkana, 
Mochnackiego, Plac Roosvelta, Inter­
nat przy ul. Wł. Jagiełły, Królowej 
Jadwigi. Kromera, Dworzec Zachod­
ni, Artyleryjską do mostu, Konopnic­
kiej, Nowowiejskiego, Pl. Świerczew­
skiego, Stare Miasto, Okopową, Koł­
łątaja, Podwale, Zamkową, Marchlew­
skiego. Okręg wybiera 10 radnych.

Okręg nr 4 z siedzibą — Internat 
Liceum Pedagogicznego ul. Niepod­
ległości. Obejmuje następujące ulice: 
Osińskiego, Szrajbera, Knosałły, Wiej­
ską, Niepodległości, Mariańską, Gra­
bowskiego, Kasprzaka, Mielczarskiego, 
Traugutta, Pl. Lotników, Sikorskie­
go, Hotel ZBM przy ul. Sikorskiego, 
Hotel OPZB przy ul. Sikorskiego. 
Okręg wybiera 9 radnych.

Do okręgu 4 należą ulice: ul. Wa­
lecznych, Opolska, Koszalińska, Smęt­
na, Szczytnowska, Czeska, Łysenki, 
Pl. Aliantów, Przydziałowa, Gołdap­
ska, Obrońców, Gdyńska, Hibnera, 
Pl. Mazurski, Ludowa, Maj, Piękna 
Góra.

Okręg nr 5 z siedzibą Liceum Ogól­
nokształcącego ul. Wyzwolenia nr 30, 
obejmuje następujące ulice: Wyzwo­
lenia, Małka Roberta, Sarnowskiego, 
Curie Skłodowskiej, Ratuszową, 1-go 
Maja, Bogumiła Linki, Pl. Nowotki, 
Liszewskiego, Samulowskiego, Party­
zantów od ul. Curie-Skłodowskiej do 
ul. Mazurskiej, Lanca, Mrongowiusza. 
Okręg wybiera 9 radnych.

Okręg nr 6 z siedzibą Okręg Ko­
misji Wybór. Ratusz. Obejmuje nast. 
ulice: Piastowską, Św. Barbary, Le­
lewela, Chrobrego, Staszica, Długosza, 
Pl. Jedności Słowiańskiej, Mieszka I, 
Rodziewiczówny, Pieniężnego, 22 Sty­
cznia, 22 Lipca, Fabryczną, Św. Woj­
ciecha, PI. Wolności, Kościuszki od 
ul. Zwycięstwa do Niepodległości, 
Żołnierską, Emilii Plater, Al. Zwy­
cięstwa, Kościńskiego, Narutowicza, 
Grotha, Daszyńskiego, Anielską Gó­
rę, Reja, Gospodarstwa w okolicy 
Anielskiej Góry, Cegielnię, Hotel ZBM 
przy ul. Narutowicza, Internat Tech­
nikum Samochodowego przy ul. 
ściuszki 74. Okręg wybiera 9 
nych.

Okręg nr 7 z siedzibą Okręg 
misji Wybór. Okr. Zarząd Kin ul.
lina nr 1. Obejmuje nast. ulice: War­
mińską, Mazurską, Stalina, Kajki, Mic­
kiewicza, Pl. Pułaskiego, Kopernika, 
Internat Technikum Kolejowego. 
Okręg wybiera 10 radnych.

Okręg nr 8 z siedzibą Okręg Ko­
misji Wyb. Szkoła Podstawowa przy
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Obejmuje nast. 
ul. Zwycięstwa

ul. Kościuszki nr 
ulice: Kościuszki 
do Dworca Głównego, Kętrzyńskiego, 
Kołobrzeską, Głowackiego, Wester­
platte, Hotel OPZB Kościuszki 6, Par­
tyzantów od ul. Mazurskiej do Dwor­
ca Głównego, Lubelską, Pl. Armii 
Czerwonej, Grażyny, Majątek Huber­
tów. Okręg wybiera 9 radnych.____

Okręg nr 9 z siedzibą Okrę^K^- 
misji Wyb. PKS ul. Okrzei 18. Obej­
muje nast. ulice: Klasztorną, Al. 
Wojska Polskiego, Wyspiańskiego, 
B. Prusa, Okrzei, Dąbrowskiego 
(GietkowsU?), Kasprowicza, Fałata, 
Oficerska, Działdowska, Kraszewskie­
go, Rataja od 
do cmentarza, 
nych.

Okręg nr 10 
misji Wyborczej Liceum Pedagogicz­
ne, Stalingradzka 10 obejmuje nast. 
ulice: Stalingradzka od Al. Wojska

68. 
od

Al. Wojska Polskiego
Okręg wybiera 9 rad-

z siedzibą Okręg Ko-

Polskiego do kościoła, Kolejowa, Sien­
kiewicza, Żeromskiego, Puszkina. 
Okręg wybiera 9 radnych.

Okręg nr 1 z siedzibą Okręg 
misji Wyb. Szkoła Podstawowa 
niuszki 10 Obejmuje nast. ulice: 
ryńskiego, 
kowskiego, Kossaka, 
manowskiego. Okręg wybiera 9 
nych.

Okręg nr 12 z siedzibą Okręg, 
misji Wybór. Żarz. Okr. PGR 
Hanki Sawickiej 10 obejmuje nast. 
ulice: Reymonta, Słowackiego, Szy­
manowskiego, Karłowicza, Szopena, 
Paderewskiego, Stalingradzką od ko­
ścioła do Podleśnej, Hanki Sawickiej, 
Gdańska, Tczewska, Podleśna, Toruń­
ska, Chełmińska, Bydgoska, Abra- 
mowskiego, Internat Technikum Han­
dlowego, Rataja od cmentarza do 
Bydgoskiej, Katowicka. Okręg wy­
biera 9 radnych.

Zieloną Górę,
Moniuszki,
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ze sportu
O kłopotach pięściarzy
w meczu 1. a. Olsztyn — Toruń

Trener sekcji bokserskiej AZS- 
WSR, student trzeciego roku wydzia­
łu mleczarskiego, Markocki — infor­
muje nas, że pięściarze AZS zostali 
w ostatniej chwili wycofani z roz­
grywek o mistrzostwo A klasy. Po­
wodem tej decyzji jest fakt, że dru­
żyna AZS nie posiada rezerw. Wśród 
studentów pierwszego roku znalazło 
się wielu dobrych sportowców, ale 
niestety żaden z nich nie zasilił sek­
cji bokserskiej. Drugim zmartwie­
niem trenera Markockiego, i nie 
mniej ważnym powodem wycofania 
się^ z rozgrywek jest to, że Zarząd 
Główny AZS nie przydzielił w tym 
roku żadnych funduszy, a przecież 
wyjazdy na rozgrywki są dosyć 
sztowne i trudno, żeby studenci 
krywali je z własnej kieszeni...*

W dniu 17 bm. o .godz. 13 na 
dionie przy ul. Warszawskiej odbędą 
się zawody lekkoatletyczne pomiędzy 
reprezentacjami AZS Toruń i AZS 
Olsztyn. Zawody przewidują zarów­
no konkurencje kobiece jak i męskie. 
Studenci z Torunia przyjadą w swym 
najsilniejszym składzie, na czele^ z 
A. Makowskim, Zimorskim, Glem- 
bem i Cichym. Obie drużyny stoją 
na mniej więcej wyrównanym pozio­
mie — niedzielne więc zawody za­
powiadają się bardzo ciekawie i przy 
niosą na pewno wiele emocji.

Również w niedzielę na terenie 
WSR odbędą się marsze jesienne. 
Zbiórka uczestników o godz. 9.30 ko­
ło bloku 30. Sekcja narciarska przy 
WSR wezwała inne sekcje do współ­
zawodnictwa w marszach jesiennych. 
Ogółem zarząd AZS przewiduje, że

ko- 
po-

sta-

w marszach weźmie udział ok. 500 
studentów. Należy dodać, że część 
słuchaczy WSR odbyła marsze je­
sienne we wcześniejszych terminach 
na zajęciach Studium Wojskowego i 
Wychowania Fizycznego.

" *
W dniach 11 i 12 bm. na boiskach 

WSR odbyły się rozgrywki w siat- 
kówce żeńskiej w ramach międzywy­
działowej spartakiady uczelnianej. 
Pierwsze miejsce zajął wydział zoo­
techniczny przed rybackim i rolnym. 
Studentki wydziału mleczarskiego, 
które w dziwny sposób ignorują 
wszystkie imprezy sportowe na tere­
nie uczelni i tym razem nie wzięły 
udziału w rozgrywkach.

Najciekawszym okazało się spotka­
nie siatkarek wydziału zootechnicz­
nego i rybackiego. Zwyciężyły zoo- 
techniczki 2:1. W zwycięskiej druży­
nie najlepszymi okazały się: Sobań­
ska i Żółtek. W drużynie pokonanej 
najlepiej zagrała Król i Pawełek.

J. Grodziński
Klub Korespondentów „Życia“ 
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